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Sprawa bejrucka. 


Lwów 10. września. 

W Macedonii sprawa przybiera obrót po- 
myślniejszy dla Turcyi. Wedle Kóln. Zżg. donie- 
sienia konzularne z Saloniki uważają zupełne 
wygaśrięcie powstania w wilajecie monastyrskim 
za prawdopodobne. Okazała się też zupełnie mvl- 
ną wiadomość, jakoby do Monastyru przybyli 
wojskowi członkowie smbassdy angielskiej ifran- 
cuskiej, a austryacki i rosyjski niebawem tam 
przybyć mają. Nagle jednak wysuwa się w Bej- 
rucie (głównym porcie Syryi : Palestyny) sprawa 
nowa, o tyle drażliwa, że rolę tam gra i buta 
amerykańska. 

W ostatnim tygodniu sierpnia rozeszła się 
pogłoska, że wicekonzul amerykański w Bejrucie, 
Magelsen, został d. 23. sierpnia wiecz»rem za- 
mordowany. Amerykanie srodze się oburzali i 
rząd waszyngtoński skrzętnie do dzieła się zabrać 
postanowił. Roosuwelt polecił posłowi w Kon- 
stantynopolu Leishmanowi remonstrować u Porty 
i żądać dostatecznego zadośćuczynienia, zarazem 
stojące w Genui dwa krążowniki amerykańskie 
otrzymały nakaz bezzwłocrnego udania się do 
Bejrutu. 


Nakaz ten wydany został d. 27. sierpnia i 
prawie równocześnie z nim nadeszły sprostowa- 
nia a w szczególności rzekomo zamordowaay kon- 
zul doniósł, że jest zdrów jak ryba. Później do- 
niesiono, że na Magęlsena wcale nie było zama- 
chu a jedynie d. 23. z. m. na ulicy, którą kon- 
sul przejeżdżał, jakiś wracający z wesela czło 
wiek wystrzelił z pistoletu sobie z radości, jak 
to tam zwykle bywa, w powietrze. Mimo to krą- 
żowniki amerykańskie nie otrzymały nakazu na- 
wrotu i odpłynęły do Bejrutu, gdzie wskutek po- 
stępowania Amerykanów, które dotyczyło nietyl- 
ko konzula Magelsena, ale i jakoby zagrożonej 
misyi amerykańskiej w Charpucie (okolica zsmie- 
szkana przez Ormian w Małej Azyi), wybuchło 
„między mahometanami ogromne  rozprzężenie 
i do starć krwawych doszło w dzielnicy Mafra 
w. niedzielę wieczór i następnej nocy, między 
chrześcijanami i mahometanami, przyczem iuter- | 
weniowało wojsko francuskie. 

Telegram waszyngtoński z d. 7. bm. donosi: 
„Minister spraw zagr. Hay oświadczył, iż rząd 
amerykański wcale ni! myśli mieszać się do 
sprawy wschodniej. Wycofanie eskadry amery- 
kańskiej z wód tureckich zależy jedyn'e od da- 
nia rękojmii co do bezpieczeństwa obywateli a- 
merykańskich w Tureyi. Jeżeli dowódzca eska- 
dry nadeszle zadowalające w tym względzie wia- 
domości, wydany zostanie nakaz powrotu. Rela- 
cya posła amerykańskiego co do zajść w Bejru- 
cie jeszcze nie nadoszła*. 

Jest to napaść amerykańska, bo obywateli 
i misyonarzy amerykańskich w Turcyi w ogółe 
a w Małej Azyi w szczególności nigdzie nie prze- 
śladują. Co do owych zaś zajść mamy nastęou- 
jące niepewne wiadomości : 

Kemstautynopel 8. września. (Tele- 
gram Berl. Taqóbiattw.) Jak się zdaje, wskutek 
przybycia eskadry amerykańskiej do Beirutu 
przyszło tam w niedzielę wieczór i pastępnej nocy 
do starć między chrześcijanami a mahometanami, 
w których jakie trzydzieści osób, między temi i 
kilku Europejczyków miało zginąć. W kołach 


amerykańskich zapewniają, że dowódcy eskadry 
polecono wystąpić z całą ostrością. 
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RÓŻA RAWICZ DEMBIISKA. 


Dwór w forajowie. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


Pan Porajski natychmiast po odebraniu listu 
dał go do przeczytania żonie, która, jak co dzień 
przyszła po pocztę — to jest po korespondencye 
i dzienniki do pokoju męża. 

— A dajże mi też spokój z tym Trockim — 
rzekła opryskliwie pani Magdalena, mając na- 
dzieję, że się Grębowiecki jeszcze wróci — to mi 
też partya dla córki, jakiś eksrządca. 

—jMoja Magdziu, nie bądź nareszcie trywiulną 
i zacofaną. Sama %iedyś po prostu, póki Grę- 
bowieccy nie wieźli ci w głowę — okazywałaś 
łaskawe względy Juliuszowi i nie broniłaś Adzie 
zblikania się z młodym człowiekiem, którego mo- 
głaś była uniknąć. 

Owszem popierałaś to; paħic aka młodziutka 
ma serduszko bardzo wcześnie przygotowane de»! 
miłości — ubiera w swoje ideały pierwszego, | 


Karabele, pasy lil, 
Wypieraimy wyroby niepolske! 


Waszyngton 8. września. Poseł amery- 
kański donosi, że według relacyi konzula beiru- 
ckiego podczas wczorajszych rosruchów siedmiu 
chrześcijan poległo i żołnierze dwa domy cbrze- 
ścijańskie zrabowali. 


Rzymm 8. września. „Agencya Stefani" do- 
nosi z Konstantynopola: Ambasador włoski, tu- 
dzież inni ambasadorowie wnieśli zpowodu zajść 
beiruckich jednakowe przedstawiania u Porty, Ra 
które minister spraw zagranicznych Tewfik basza 
oświaaczył, że walemu (gubernatorowi) tamtejsze- 
mu przesłał rozkazy, które wszelkie niebezpie- 
czeństwo dalszych niepokojów powstrzymują i 
jak wali donosi, zajścia nie były tak poważne, jak 
telegrafowano — jeden chrześcijanin zabity, jeden 
ranny, poległ też jeden żołnierz turecki a trzech 
jest rannych. 

Frankfurt 8. września. Frankfurter Zig. 
donosi z Waszyngtonu: Dowodzący eskadrą ame- 
rykańską pod Beir'item admirał Cotton telegrafo 
wał, że istniał plan zamordowania konzula Ma 
gelsena i podejrzane o to cztery osoby are- 
sztowano. 

Cała historya skończy się zapewne ukara- 
niem owych rzekomych spiskowców na życie 
konzula, choćby nawet nie wykryto żadnego 
spisku. 

Nowy YWork 8. września. (Tel. Ber]. 
Tagebl.) Doniesienia admirała Cottona brzmią sta- 
nowczo uspakajająco. Jest on w zupełnej harmo- 
nii z władzami tureckiemi, które aresztując cztery 
podejrzane osoby, dowiedli swej dobrej woli uka- 
rania spiskowców na życie Magelsena. Cotton u- 
praszał wszystkich znakomitych Amerykanów na 
Wschodzie o nadesłanie pisemne opinij swoich o 
położeniu tamże, aby całkiem  bezstronnie mógł 
postępować (1). 


Przeworsk a Chropin. 


Piszą nam: 

Tak więc od d. 1. bm. rozpoczęła się za= 
cięta walka między bukowińsko-galicyjskiem Tow. 
przemysłu cukrowniczego w Przeworsku a karte- 
lowem Towarzystwem w  Chropinie, które to 
ostatnie założyło, jak wiadomo, centralne biuro 
sprzedaży cukru w Wiedniu i sprzedaje cukier 
po tańszych cenach. 

Właściwie walka powyższa w ostrym cha- 
rakterze toczy się już od lat wilku i początek 
jej datuje się od chwili założenia przez Tow. 
przaworskie cukrowni w Żuczce na Bukowinie. | 
O fabrykę cukru starała się Bukowina już od 
dawna, a gorliwym rzecznikiem tej ważnej dla 
wspomnianego kraju sprawy był obok innych 
ludzi dobrej woli śp. poseł dr. Stefan Stefano- 
wicz. Jego to głównie zabiegom, jak niemn ej 
staraniom byłego prezydenta Bukowiny, bar. Bur- 
guignona zawdzięczać należy, że kwestya zało- 
żenia rzeczonej cukrowni zaczęła około roku 
1899—1900 przybierać realne kształty. Zwrócono 
się w tym czasie do Towarzystwa przemysłu 
cukrowniczego w Chropinie na Morawach z pro 
pozycyą załużenia cukrowni koło Czerniowiec, — 
lecz odnośnym kołom bukowińskim odpowiedział 
wówczas Chropin, że Bukowina nie nadaje 
się do przemysłu cukrowniczego, że Tow. po- 
niosłoby raczej straty niż zyski i t. p., jednem 
słowem Chropin odmówił. Wtedy kierownicy oma- 
wianej akcyi zwrócili się z taką samą propozycyą 
do Tow. przeworskiego i Przeworsk bez wahania 
zgodził się przy jakiej takiej pomocy kraju i in- 
nych czynników a w olbrzymio przeważnej części 
własnymi kapitałami założyć cukrownię w Żuczce 
pod Czerniowcami. Niezwłocznie też przystąpił 
Przeworsk do budowy wspaniałej fabryki ı o ile 
mi się zdaje — w r. 1901 rozpoczął pierwszą 
kampanię. Fakt budowania na Bukowinie cu- 
krowni przez Przeworsk przeraził wielce Chropin, 
który w obawie konkurencyi i dla konkurencyi 
mimo poprzedniego oświadczenia, że Bukowina ' 
nie nadaje się do przemysłu cukrowniczego, po- 
czął wówczas na gwałt budować swoją fabrykę. 


kogo spotka — dobrze jeśli natrafi na takiego 


Juliusza, który jest niezwykłym człowiekiem, ale 
często się zdarzy, że napotka na niegodnego. 
Otóż do tego zmierzam, że Aja pierwszą miło- 
ścią dziecinną jeszcze pokochała Juliusza, a na 
to nie ma rady. Dlacaego, skoro się tak kochają, 
nie msją się pobrać ? Dziewczyna mi przysięgała 
się, że za nikogo nie pójdzie, jeśli jej bronić bę- 
dziesz. Dla tego też dała kosza Grębowieckiemu. 
Zresztą, za koyoż ją chcesz wydać? Ada lepszej 
partyi zrobić nie może, choćbyś ją wywoziła 
szukać męża. Bo nawet pod względem majątko- 
wym Juliusz przedstawia się bardzo korzystnie. 

— Z łaski Edwarda — bo inaczej byłby 
tym panem rządcą do późnej starości. Ach, jaką 
ja jestem matką nieszczęśliwą, — rzekła z pato- 
sem pani Porajska — załamując ręce. 

— Moja kochana — mówił dalej pan Wa- 
lery — powinnaś i będziesz kiedyś dziękować 
Panu Bogu za takiego "ięcia, jakim jest Trocki. 
Więc cóż mam odpisać 

— Co ci się podoba. -Jeśli Ada dała mu 
słowo, to już wszelkie pojęcie przechodzi, jakie 
są teraźniejsze panny... Matka nie zasłużyła sobie 
na zaufanie | 

— To nie jej wina lecz twoja, moja rada 
nie wahać się, lecz przyjąć co Bóg daje. 

— A miech sobie przyjeżdża, kiedyście tak 


Nowo otwerzony w domu pod liezbą 14. przy placu Haliekime 


Stanisława Strzałkowskiego 


w Łużanach. W ten sposób Bukowina zamiast 
jednej otrzymała naraz dwie fabryki cukru. 
W Łużanach założyło nawet Tow. chropińskie ra- 
fineryę, podczas gdy rafinada cukru z fabryki 
w Żuczce odbywa się w Przeworsku. 

Rzeczy to znane i w swoim czasie miałem 
sposobność omawiać je ma tem miejscu. Lecz 
wobec wspomnianej wyżej dzisiejszej walki nie 
zaszkodzi je przypomnieć, a pozwolę scbie co do 
tej sprawy naprowadzić kilka skromnych uwag. 

Słuszne są głosy w, prasie naszej, że wobec 
najnowszego postępowańia  zachodnio-austryac- 
kiego kartelu należy, ah; kupcy nasi sprzeda- 
wsłi, a polskie społeczeństwo kupowało tylko 
przeworski cukier. Mamy własną fabrykę cukru 
w kraju i ją popierać jest nieprzepartym naszym 
obowiązkiem tem bardziej, że wymaga tego od 
nas nasza ambicya narodowa. Nie możemy i nie 
mamy prawa narażać się na wstyd, że nie umiemy 
popierać rodzimej produkcyi, że w tym kierunku 
małym jest nasz natryotyzu. 

Ale sądzę, że jest jeszcze i drugi sposób 
zwalczania chropińskiego kartelu. Oto, jak wspo: 
mniałem wyżej, ma Chropin na Bukowinie cu- 
krownię w Łużanach, a także cukrownia tłuma- 
cka należy do niego. Produce:tami buraków dla 
tych fabryk są w wcale znacznej części i Polacy. 
Czyżby więc wobec wrogiego usposobienia rze- 
czonego kartelu dla naszej własnej produkcyi nie 
mogli połscy producenci dla chropińskich fabryk 
w Galicyi i na Bukowinie zerwać wszel- 
kie stosunki z Tow. chropińskiem 
i produkować buraki wyłącznie dla fabryk w Żu- 
czce i Przeworsku? Zdaje mi się, że bojkot taki 
z naszej stropy odpowiadałby zupełnie postępo- 
waniu Chropina wobec Przeworska i że, gdyby 
Chropin musiał dotkliwie odczuć zmniejszenie się 
zaofiarowania buraków dla fabryk swoich, wtedy 
podałby prędzej dłoń do zgody. 

Znając wzmożone dzisiaj patryotyczne uspo- 
sobienie ziemian naszych, czy to Polaków, czy 
Ormian, wątpić nie należy, że projektowany 
przezemnie hojkot dałby się przeprowadzić. Na 
Bukowinie dałoby się, jak myślę -- wciągnąć do 
tego bojkotu i większą własność rumuńską, któ 
rej przedstawiciele tak przychylnie odnoszą się 
tam dzisiaj do naszego żywiołu. A przypomnę, że 
większa własność na Bukcwinie jest przeważnie 
w ręku polskim i rumuńskim, bo na 150 wię- 
kszych właścicieli bukowińskich jest przeszło 100 
Polaków i Rumunów. Chropińska fabryka w Łu- 
żanach musiałaby się więc ograniczyć do pro- 
dukcyi na większej własności, znajdującej się 
w ręku żydowskim. Ale możeby i z tej ostatniej 
kilka udała się nrsyskać dla wspomnianego 
celu... 

Tak więc z jednej strony sprzedawanie i 
kupowanie w naszym kraju tylko cukru z fabryk 
przeworskich, a ze strony drugiej zupełna odmo- 
wa produkcyi buraków dla fabryk chropińskich 
w Łużanach i Tłumaczu ze strony ziemian na- 
szych sprawiłyby, że Chropin musiałby uczuć się 
skłonnym do słusznych dla Przeworska ustępstw. 

A projektowany bajkot uważam tem bar- 
dziej za właściwy, że my przecież w swoim wła- 
snym kraju nie powinniśmy wspierać wrogich 
nam przedsiębiorstw. Przez swe przedsiębiorstwa 
w Galicyi i na Bukowinie, na które nie waba się 
łożyó sum olbrzymich, dąży bogate a obce 
Tow. chropińskie do zniszczenia zapomocą zażar- 
tej konkurenegi polskich przedsiębiorstw 
Przeworska. 

Rzeczą polskiego społeczeństwa jest nie do- 
puścić do tego. Więc bądźmy raz już energiczni 
i życzliwi dla samych siebie i z całą siłą a pa- 
patryotyzmem wystąpmy przeciw pasożytom na 
naszem własnem ciele. Przynajmniej na polu 
ekonomicznem zgodni bądźmy i umiłujmy naszą 
własną, polską produkcyę, której jedna ważna 
gałąź wymaga dziś od nas całkowitego a należne- 
go poparcia. 

Bronisław Kryczyński. 


wymówek Adzie robić nie będę. bo wiem, że to 
by się na nie nie zdało. 

W tydzień potem, gdy pewnego dnia przy 
obiedzie pan Pietrzycki opowiadał w najlapsze 
jakąś swoją przygodę na polowaniu. na dziki — 
jak złożył się do strzału, DO coś poruszyło się 
w krzakach 1 bys pewien, że to dzik, aż tu wy- 
łazi stara baba z workiem na plecach, i krzyczy : 

— O lo Boga! miestrzylajta panie — bo ja 
tu baw. 

— A cóż ty tu robisz tabo, 
nie ubił gamiast dz ka. 

— A ja se tu uzbierałam Żo'ędzi dla wie- 
przaka i skryłam się, żebyście mi nie odebrali. 

— A żeby cię licho wzięło razem z żołę- 
dzią — kończył pan Piotr opowiadanie, gdy 
służący coś szepnął Maryi do ucha. 

Pan Juliusz przyjechał! rzekła Marya z 
oznaką zadowolenia, bo bardzo go lubiła. Prze- 
biera się, zaraz przyjdzie. 

Wszyscy wstali od stołu, gdy wszedł Trocki 
i witano go przyjaźnie. Tylko pani Magdalena 
siedziała sztywna, na swem miejscu i pozwoliła 
pocałować się w rękę, nic nie mówiąc. Pan Po- 
rajski posadził Juliusza obok siebie, na dawnem 
miejscu. 

Po obiedzie całe towarzystwo przeszło do 


ledwiem cię 


rasy lite, Słacce, Paschelesa, rycerskie, godzę polskie el. gun 


~ skład 


i wyczerpujący artykuł, 


Wo Lwowie — Piatek dnia 11 Września 1903. 


= Rok XAM. 


Gen. gub. Czertkow. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Csa8 
charakteryzujący rządy 
warszawskiego gen.-gubernatora Czertkowa i jego 
dia nas szkodliwość. 


Czertkow jest ślepem wyrazem  czynow- 
nietwa. Jego pojęcia o zadaniach władzy i admi- 
nistracyi stwardniały i skostniały na tym umy- 
słowym zenicie, jaki wystarczał przed 60 laty, gdy 
był gubernatorem Wołogdy. Nietylko stosunków 
Królestwa Polskiego nie zna, ale nawet najprost- 
szych przepisów administracyjnych, skarbowych, 
nowych urządzeń i instytucyj prawnych. W roz- 
mowach zdradza na każdym kroku najgrubszą 
nieznajomość rzeczy, dziwi się wszystkiemu i nie- 
nawidzi wszystko, czego nie rozumie. Urzędnicy, 
sami Rosyanie, nie cierpią go, bo każdego urzęd 
nika, który w tym kraju dłużej przebywał, radby 
wysadzić, przedewszystkiem zaś tych, którzy Ode 
znaczają się jakiemś zrozumieniem spraw i inte- 
resów administracyi. Najbardziej proteguje takich 
urzędników, którzy mają pojęcie o administracyi, 
jakie panowało przed półwiekiem w głębokich, 
stepowych guberniach Rosyi. Urzędnik, który 
powie: „po co droga? u mas w Wołogdzie jak 
jest sucho, to się jedzie po stepie, jak po naj- 
lepszej drodze“... może być pewny protekcyi jeno- 
rała Czertkowa — albo naczelnik poczty, który 
się chwali, że „zamknął tyle a tyle urzędów 
pocztowych w Królestwie Polskiem, które istniały 
przed kilkudziesięciu laty*. W kraju, mającym 
najgęściejszą ludność z całego państwa, najdaw 
niejszą cywilizacyę i kulturę, najrozmaitsze po 
trzeby ekonomiczne, . który w trzech czwartych 
granie dotyka do prowincyj państw, które pod 
względem cywilizacyi, dobrobytu i postępu w ad- 
ministracyi wprowadzają coraz to nowsze ulep- 
szenia, jest wiełkorządcą człowiek, który rod tym 
względem ma najbardziej 'zacofane i antykultu- 
raine pojęcia, który na wszystko patrzy z punktu 
widzenia czynownicz:go i przez pryzmat swoich 
pojęć politycznych. 

Pojęcia polityczne jen. Czertkowa skrystali- 
zowały się w latach 1868 i 1868 i jakich wów- 
czas nabrał zapatrywań i tendencyj, tem dotąd 
tylko żyje. Nie rozumie procesu umysłowego, 
przez który przeszło od tego czasu społeczeństwo 
polskie i pozbyło się wielu dawnych błędów, nie 
rozumie także tego procesu, który w ostatnim 
dziesiątku lat odbył się w światlejszej części spo- 
łeczeńztwa rosyjskiego, czego dowodem lepsze, 
dojrzalsze i mniej uprzedzone zapatrywania na 
stosunki polsko-r syjskie, jakie spotykać można 
w Peiersburgu i Rosyi, a nawet w prasie rosyj 
skiej. Tego wszystkiego jenerał Czertkow nie 
widzi, społeczeństwa polskiego i nowszych, doj- 
rzalszych w niem prądów nie rozumie, u piego 
istnieje tylko niechęć, bezwzględność, chęć rusy- 
fikacyi, dokuczania i prześladowania. Stąd też jest 
ogólne, a nie na żadnem uprzedzeniu oparte 
poczucie — gdyż Warszawa przyjęła nominacyę 
Czertkowa swego czasu bez nadziei, ale i bez 
żadnego uprzedzenia że jeszcze tak niena- 
wistnie usposobionego dla kraju jenerał-guberna- 
tora nie było, że jeston wiele gorszym od Hurki. 
Hurko był surowym, namiętnym, bardzo wiele 
złego zrobił, zwłaszcza pod wpływem żony, ale 
sam niejednokrotnie wyrażał się i głośno, że 
obecny system utrzymać się nie da, że rusyfikacya 
do żadnego celu nie doprowadzi, że za jakie 
dziesięć czy piętnaście lat zmiana musi nastąpić, 
że rząd będzie musiał uwzględnić pewne prawa 
języka i narodowości polskiej, a Polacy zmienią 
swe stanowisko wobec rządu i państwa rosyj- 
skiego i że prędzej, czy później, jakiś modus vi- 
vendi nastąpi. 

U Czertkowa śladu czegoś podobnego nie 
ma, owszem jest tylko zawziętość, chęć dokucz- 
l'wości, prześladowania i rozgoryczamia ludności. 
Jest to tem większą anomalią, że społeczeństwo 
polskie nie jest zupełnie podobnem do tego, ja- 
kiem było w roku 1864, a przy jakiej takiej swo- 
bodzie rozważniejsze, dojrzalsze prądy, do których 
skłonna jest ogromna większość społeczeństwa, 


salonu na czarną kawę, przy której podając fili- 
żankę, Ada zamieniła kilka słów z narzeczonym. 

Wszystko poszło gładziej, niż się spodzie- 
wano. Matka przedewszystkiem jest matką, więc 
widząc rozpromienioną córkę, rozkochanego Juli- 
uszu, zaczęła odrazu mięknąć a to usposobienie 
jej w przeciągu pół dnia tak zaawansowało, że 
przy kolacyi pan Porajski wniósł zdrowie narze- 
czonych, zaś po kolacyi Juliusz i ada zamienili 
pierścionki i wśród tego strzeliła butelka szam- 
pana. 

Ada zaniesła kieliszek Busi, prosząc, 
wypiła za ich zdrowie. 


Staruszce ręka się trzęsła, trochę ze staro- 
ści a trochę z radości i rzekła : 


— A co? nie mówiłam, że moja kabała 
zawsze prawdę przepowiada. 


aby 


Ponieważ Juliusz mieszkając daleko, nie 
mógł często przyjeżdżać — i opuszczać gospodar- 
stwo, przeto oznaczono trzy tygodnie na zała- 
twienie się z wyprawą a i gniazdko dła młodej 
pary miało być do tej pory gotowe. 

Po tym terminie miał się odbyć ślub. Pani 
Porajska już całkiem przestała się dąsać, do cze- 
go wiele pomogło to, że mąż jej dodał do posagu 
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waięłyby górę. Z drugiej strony jest to także = "o- 
malią, ponieważ i w Petersburgu lepszy, barc“: j 
cywilizacyjny wiatr wieje i nawet w zabranych 
prowincyach są bardziej znośne niż w Króle- 
stwie stosunki i w wielu miejscach animozya 
Rosyan do Polaków ustała, albo zmiejszy- 
ła się. 

WE przykład ciasnego, zakamieniałego za- 
patr; wania na rzeczy i niechęci Ozertkowa można 
za 'ytować fakt, sam przez się pozbawiony wię- 
kszego politycznego i narodowego ZNACZenIA, ale 
będący illustracyą stosunków. W tym roku stra- 
szna klęska powodzi nawiedziła kraj i w wiela 
okolicach z:ządziła szalone spustoszenia. Nędza 
i głód oczekują lndność. Pod wrażeniem klęski 
zehrali się przedniejsi obywatele, aby zawiązać 
komitet dla zbierania składek, ale na zbieranie 
składek potrzeba pozwolenia, więc dnia 9. lipca 
b, r. wnieśli podanie do jenera? gubernatora. Naje 
prostsza rzecz na świecie — tymczasem do końca 
sierpnia nie otrzymali ani słowa odpowiedzi! — 
Owszem na podstawie ustnych rozmów z repre- 
zentantami władz wiadomem jest, że p. Czertkow 
nie chce dać pozwolenia na komitet i zbieranie 
składek | Rzecz jest tem charakterystyczniejsza, że 
do komitetu wejść mieli ı podanie podpisali sami 
t, zw. najbardziej poważni obywatele, — piastu- 
jący nawet godności dworskie, a oprócz nich 
jeszcze jeden Rosyanin, pułkownik Bagawut, po- 
danie podpisał Wierzyć by się nie chciało, że coś 
podobnego jest możebnem, — a jednak prawda. 
W tych dniach z okazyi, że wiele wybitniejszych 
osób zjechało do Warszawy na posiedzenie Tı- 
w rzystwa kredytowego i z inicyatywy prof. Spa- 
sowicza, zeszli się jeszcze raz ci sami panowie z 
dobraniem kilku innych, — aby wnieść nowe podanie 
i „eszcze raz próbować uzyskać pozwolenie — ale 
mimo to p. Czertkow same tylko trudności robi. 
Cesarz Mikołaj dał z własnej inicyatywy iz 
własnej szkatuły dwakroćstotysięcy na powodzian 
i przysłał swego przybocznego adjutanta, ks. Obo- 
leńskiego, dla ich rozdania, aby to jeszcze więcej 
zaznaczyć; rząd pruski duł 10 milionów na po- 
wodzian na Słązku, rząd ausiryacki 8 miliony na 
11 powiatów, dotkniętych powodzią w zachodniej 
Galicyi, — jenera? Czertkow z funduszów pań- 
stwa nic nie wyjednał, nietylko nic nie dał, ale 
nawet na dobrowolne składki i prywatne komitety 
nie pozwolił. 


Fakt jest mniejszego znaczenia, ale przypo- 
mina samowolę jen. Hurki, kiedy nie chciał po- 
zwolić, aby z Królestwa pojechała deputacya na 
pogrzeb Aleksandra III i przy wstąpieniu na tron 
Mikołaja II w celu zamanifestowania uczuć lojal- 
ności. Doprawdy podziwiać można tych ludzi, 
którzy jeszcze raz próbują wyperswadować Czert- 
kowowi konieczność zbierania składek. Czynią 
oni to w najlepszym humanitamym  amiarze 
wspomożenia rozpacz'iwej nędzy i niedoli ludnosci, 
ale gdyby byli śmielsi, możeby znaleźli inna dro- 
gi. Gdyby pojechal! do Petersburga i przedsta- 
wili rzecz w najwyższych sfarach, toby pewne 
wrażenie zrobiło. Gdyby przedstawili sprawę mi- 
nistrowi Plewemu który jest w każdym razie 
człowiekiem bardzo zd :lnym, i który zresztą wie, 
ile ma kłopotów i trudności w państwie właśnie 
dla tego, że na vzele wysokich urzędów stoją lu- 
dzie zakamieniali i zaślepieni, którzy żadnych 
potrzeb ludności nie rozumieją i nie uwzględniają, 
toby także odniosło niechybny skutek, Zresztą 
możnaby tę rzecz ilustrować w zagranicznych nie- 
mieckich, francuskich lub angielskich dziennikach, 
bo jakkolwiek zasadniczo na ten środek uie 
można się godzić i ze stanowiska legalności go 
uływać, to jednakowoż jest to jedyna droga, aby 
rzycz doszła do wiadomości opinii publicznej 
i prasy rosyjskiej, a z pewnością lepsza jej część 
oburzy się aa takie postępowauie reprezentanta 
władzy, które jest wprost szkodliwe i kompromi- 
tujące z rosyjskiego państwowege stanowiska 
w danych stosunkach. 
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Ady 10 tysięcy złr. i na wyprawę pięć tysięcy. 
Był. przeto czem szafować. 

Marya, jak zawsze, podjęła stronę trudów 
i pracy. Zajęła się wyprawą i przygotowaniem 
do wesela, a choć gości obcych nie spraszano, 
to jednak hyło dużo zajęcia. 

Oprócz Edwarda z żoną i siostrą jej, vto- 
dziwą Olgą — rodziców i braci Juliusza, nikt 
więcej nie przybył. Uroczystość odbyła się wspa- 
piałle z współudziałem ludu. Marysia ulubienica 
Ady była też druhną i należała do orszaku 
ślubnego. 

Edward dawno nie był w Porajowie. Bos- 
glądał się po wszyskich mu ukochanych i czytał 
w twarzach, czy tam się co nie ukrywa przed 
jego okiem badawczem. Swobodę, i zdrowie, od- 
gadł w rysach ojca, któremu ani jeden włos 
biały nie przybył. Humor mia: wyborny, żartował 
z uprzedzeń żony i cieszył się, że je zwycię- 
żył dla szczęścia Ady. Dziękował synowi za wy- 
bór Pietrzyckiego, który się mu ze wszechmiar 
nadawał. Smiał się z Broni, owdowiałej po Ln- 
vyanie Grębowieckim. 


(Ciąg daiszy nast.) 


w wielkim wyborze w magazynie 


NA DĄBROWSKIEGO — Lwów, ul. Hetmańska 4. 


amp i bronzów oraz wyrobów galwanoplastycznych ze znanej 
polskiej fabr kr Jana Nerkowskiego w Warszawie poleca: ramien- 
niki ścienne i wiszące do oświetlenia lokali publicznych i t.d; 
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Korespondencye. 


Paryż 6. września. 
(Ulubiene stworzenia Paryżanck. — Swiat swie- 
rsęcy w porównaniach. — Inśratna choroba 
morska). 

Wiadomą jest rzeczą, że Paryżanki są wiel- 
kiemi amatorkami psów ; faworytami ich bywają 
zazwyczaj małe pieski. Nie można tego uważać 
za pochlebstwo, skoro się powie o której z dam: 
elle a du chiem. Jakby to przełożyć na polskie ? 
Najgrzeczniej należałoby powiedzieć: „ona ma 
zacięcie“. Pod zwrotem: dm chien rozumie się: 
naiwność, albo spryt lub nawet bezczelność. 
W modzie jest teraz t. zw. collser de chien, naszyjnik 
na pół dłoni szeroki, do szyi przylegający, jak 
obroża, obwieszony brylantami i perłami. Zwrotu 
chóenne nie użyje nigdy dobrze ułożony kawaler 
w obecności damy. 

Ma chażłe niema tego pieszczotliwego sna- 
czenia, co u nas „koteczka“, „lubka*. Chażteries 
równoznaczącem jest z pojęciem „umizgi*. Gdy 
się powie o kobiecie chantche (pudel), uważać to 
naieży za wyraz obelżywy. Francuz nie mówi 
nigdy do panny „moja gołąbko*, gdyż pigeon jest 
rodzaju męzkiego; karesem tym  uszczęśliwiają 
Paryżanki wybrańców płci brzydkiej. Młodej 
damy nie porównywa Francuz do skowronka — 
alouette. 

Paryżanka bowiem śpiewa wprawdzie pię- 
knie, ale nie jest tak świeżą, hożą dziewoją, jak 
nasza i dlatego nie można jej nazwać „skowro- 
neczką*. Wprawdzie córa grodu nadsekwańskie- 
go śpiewa rozkosznie, jak słowik; atoli porówna- 
nie jej ze ałowikiem jest niestosowne. Wyraz 
rossignol (słowik) odnosi się do starego, przekwi- 
tłego rupiecia. 

Ma poule (kurczątko) jest wyrazem żarto- 
bliwym, schlebiającym. Na bulwarach częścią się 
mówi powpowie. Wyraz ten powtarza się niezli- 
czone razy w piosnkach brukowych i kupletach. 
Sarin (kanarek) odnosi się wyłącznie do męż- 
czyzn. Słowo to równoznacznem jest z naszem 
„żółtodzióbć, Diche, bichełe znaczy: „serdeńko*. 
Wypowiadający to słowo nie ma na myśli wy- 
smukłej sarny, lecz małą sobaczkę. Mimi pinsos 
—mówi się o dziewczęciu wesołem, swawolnem, bez 
zastanowienia. Ma towrterelle — turkaweczka jesi 
rzadko w użyciu; natomiast słyszy się wiele o 
des jewmes towrtercaws — o parce turkawek, co 
się odnosi do .ałodego stadła. Piękne, hoże, zwin- 
ne dziewozątko nazywa Paryżanin chętnie «we 
chouette. Nie oznacza to jednak dosłownie: 
sowy. Wyraz pochodzi od alzackiego gweś gui 
i jest uważany za kares. 

U nas bywa czasami w użycin wyraz „wiel- 

d*, co się odnosi wyłącznie do starych, znie- 
dołężniałych osobników rodzaju męzkiego. I 
we Francyi chameau jest rodzaju męzkiego, i, o 
nieba! wyraź ten stosuje się wyłącznie do płci... 
pięknej, co znaczy: „stare pudło“, „grat“, „tłu- 
mok“. Słowo: ła vache (krowa) jest bardzo wy- 
mowne. Paryżanin nie gardzi tym  uszczypliwym 
epitetem. Brebis nie oznacza głnpiątka, lecz 
znaczy: „potuina owieczka“. Czy uwierzycie pań- 
stwo, ża nawet cheva? (koń) odnosi się do płci 
nadobnej? Wyraz ten jest synonimem pracowitości, 
gorliwości, siły i posługują się nim tylko klasy 
niższe. 


Słowo rosse odnosi się do kobiet ordyna- 
ryjnych, rozpuszczonych i mówi się też chason 
rosse, genre rosse, póece rosse. Le rab jest ro 
dzaju męzkiego; ale les rats de Vopera to: iane 
earki, chórzystki, figurantki w Operze paryzkiej i 
na innych scenach. Le hibow — to wesoły pasa 
żer, dia którego noc jest dniem i na odwrót. O- 
siol (ame) i kruk (corbeam) jest specyalnością płci 
brzydkiej. La grive (drozd), ptak, którego latwo 
złowić i upiecj ten Gpitet mie jest naturalnie 


ornamz. 

Że Paryżanka jest lubowniczką zwierząt a także 
i ptaków wnioskować można i z tego, że stroje 
swe zdobi w różne stworzonka. Ileż to ptasz :t 
zdobi kapeluszs pięknych pań! Dawniej widywa 
no na głowach Paryżanek młode kotki, wie- 
wiórki itd. W nadchodzącym sezonie zimowym 
piękności tutejsze stroić będą kapelusze w szczury, 
koty, krety, kuny domowe itp. Przeważać będą 
szczury; matsryał nie będzie sprowadzeny: dos 
starczy go stolica. W Paryłu można co roku ubić 
milion szczurów. 

Zabawną historyę opisuje Mouvoemenż mari- 
time. Miejscem działania : okręt, płynący z Fran- 
cyi do Anglii. Niepogoda; powietrze burzliwe ; 
fale piętrzą się wysoko. Na pokładzie mnóstwo 
podróżnych; wszystko wybladłe stacza heroiczną 
walkę z chorobą morską. Piękna, młoda dama 
siedzi samotnie na ław :e; zdaje się ciężko wal- 
czyć z chorobą. Od czasu do czasu rozgląda się 
trwożnie na wsze strony i wydaje jęki boleści. 
Okoliczni podróżni, choć sami cierpiący, zwracają 
w jej stronę litośne spojrzenia. Wtem zbliża się 
do ofiary choroby morskiej jakiś podróżny i prze 
mawia uprzejmie : 

— kawa pani, jak widzę — jest bardzo 
cierpiąca. Może pani raczy przyjąć jedną z mych 
pastylek. Przekona się pani, że skutek będzie 
wyśmienity. 

Chora ociąga się, lecz podróżny podaje jej 
rodzaj bomboniery i mówi: 

— Proszę zażyć; jestem wynalazcą tego 
leku i jadę do Anglii, by go tam rozpo- 
wszechnić. 

Dama połyka dwie pastylki i po kilku se- 
kundach woła : 

— Cudowny lek! już zupełnie 
zdrowa! 

Podróżni cisną się do nieznajomej i podzi- 
wiają „cud*. 

— Mam wilczy apetyt ! Garson! proszę o 
porcyę szynki! 

Chorzy przystępują do uprzejmego podróżne- 
go i rozchwytują pastylki, naturalnie za pienią- 
dze. Lek może nieco za drogi: 10 franków za 
pudełeczko. Ale co tam pieniądze w obec cu- 
downego skutku. 

Statek zatrzymuje się w Dover. Podróżni 
wsiadają na pociąg londyński. Tylko dwie osoby 
pozostają: owa dama i wynalazca cudownego 
leku. Wynalasca oblicza dochód. Za sto pakieci- 
ków tych pastylek płaci się w apiece 15 franków 
(jeden po 15 ct.). On zaś uzyskał za nie 1000 fr. 
to znaczy zarobił na czysto w ciągu pół godziny 
985 franków. 

Czytelnik się domyśli, że nieznajoma i „wy- 
nalazca* to para małżeńska, uprawiająca „cho- 
robę morską“ za rzemiosło. W. Koryatowics. 


Jestem 


Konferencya pokojowa. 


Międzyparlameniarna konferencya pokojowa 
zakończyła wczoraj swoje obrady. 
Na ostatniem posiedzeniu mówił najpierw 


del. Horst z Norwegii o neutralności państw 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Września 1903 Nr. 207. 


skandynawskich. Mowca oświadczył, że rząd nor- 
weski mógł w ostatniej chwili nawiązać rokowa- 
nia z obeemi państwami w sprawie rządów roz- 
jeraczych. Konferencya szwedzkiej grupy wyraziła 
sympatyę skandynawskiej grupie międzyparlamen- 
tarnej unii z powodu sprawiedliwych jej dążeń 
do neutralności Skandynawii. Konferencya u- 
chwaliła, że państwa, które nie przystąpiły do r. 
1901 do konwencyi baaskiej, mogą dalej do niej 
przystępować. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dele- 
gata Gobata o działalności między parlamentarnej 
unii od konferencyi haaskiej, W sprawozdaniu 
tem podniesiono, że od roku 1900 86 międzyna- 
rodowych zatargów, które mogłyby wywołać po- 
ważne nieporozumienia, załatwiono przez sądy 
rozjemcze. 

Następnie zabrał głos uczestnik konferencyi 
dr. Karol Lawakowski i przypomniał swój wnio- 
sek, postawiony w Chrystyaaii, co do stworzenia 
ogólnego, autentycznego prawa narodów. Wał- 
ność i wartość tego wniosku uznali wówczas 
wszyscy mowcy. To żądanie może międzyparla- 
mentarna unia podjąć z czystem sumieniem, speł- 
ni bowiem w ten sposób nic innego, jak officium 
boni vśri w interesie ludzkości. Jestem przekona- 
ny — mówił dr. Lewakowski — że nie mamy 
siły, któraby dała tej sprawie moc obowiązującą, 
jednakże możemy oddziaływać w odpowiedni spo- 
sób na opinię narodów, które reprezentuje ny, 
możemy wpiywać na opinię mas ludowych, a 
także na opinię parlamentów. Wszystko, co w za: 
kresie pokoju powszechnego dotychczas zrobiono, 
stało się wskutek oddziaływania na opinię publi- 
czną. Wszystkie parlamenty mogłyby przyjąć ko- 
deks i uchwalić zasady prawa narodów, choćby 
niekoniecznie w zakreślonej formie. Takie dzieło 
pojednania i zbliżenia międzynarodowego było- 
by godnem zadaniem naszych cywilizowanych 
czasów. 


Zrazu uważaliśmy — ciągnął mowca — za 
najpierwsze nasze zadanie, ogólne rozbrojenie, 
lecz rychło pokazało się, że usiłowania nasze w 
tym kierunku nie odnoszą pożądanego skutku w 
obec niewzruszonej opinii mocarstw, które owszem, 
cd owego czasu, podwoiły swe zbrojenia, w obec 
czego musieliśmy odstąpić od tego punktu. To 
nie zmienia faktu, że dążymy do ograniczenia czy 
też odwrócenia wojny i to za pomocą sądów 
rozjemczych. Naszem najbliższem też zadaniem 
jest przeprowadzenie prawa o odwoływaniu się 
do orzeczeń sądu rozjemczego ; jest przemienienie 
prawa odwołania się do sądu rozjemczego w o- 
bowiązek. 

Ale sąd rozjemczy nie jest jedynym środ- 
kiem odwrócenia wojny W tym kierunku przy- 
jęcie przez poszczególne ludy autentycznego pra- 
wa narodów byłoby nie małym krokiem naprzód. 
Dziś bowiem postępowanie mocarstw dość sil- 
nych, aby przeprowadzić swą wolę, nie jest w 
obec słabszego krępowane niczem, żadnem posta- 
nowieniem międzynarodowem, prócz jednej tylko 
siły. Ostatnimi czasy nawet wynaleziono dla po- 
krycia tego faktu bardzo elastyczne pojęcia, jak 
„Sfera wpływów“, „afera interesów“ i t. p. 

I tak się dzieje, że chociaż wielkie mo- 
carstwa niejednokrotnie się różnią między sobą, 
ostatecznie jednak zawsze się dzielą łupem. Innym 
powodem, dla którego niebezpiec eństwo wojny 
pozostaje ciągle groźnem, jest los narodów, które 
w państwie stanowią mniejszość. Dlatego też pra- 
wo narodów powinno określać nietylko wzajemny 
stosunek państw, ale ież określić stanowisko roz- 
maitych narodowości, tworzących jedno pań- 
stwo. 

Każdy człowiek wszakże ma pewne przyro- 
dzone prawa, a mianowicie prawo używania ję- 
zyka swoich ojców, zachowania ich obyczajów, 
zwyczajów i religii, aby wreszcie względem pań- 
stwa był uważany na równi z każdym innym 0- 
bywatelem, choćby należał do narodowości, która 
jest mniejszością w owem państwie. A czyż w 
tych wszys.kich sprawach jest mowa o prawie 
międzynarodowem ? Dzisiaj w tych kwestyach 
decyduje jedynie dobra wola monarchów i rzą- 
dów, a wielkie mocarstwa dążą jedynie do pod- 
boju świata. 


Rosyjski cyrkularz, dotyczący  konferencyi 
haaskiej, bierze za podstawę swych poglądów 
jedną dla wszystkich sprawiedliwość i ochronę 
istotnego prawa narodów. A jednak po wydaniu 
tego cyrkułarza, co było pierwszym krokiem rzą- 
du rosyjskiego, jak nie zdławienie finlandzkiej kon- 
stytucyi? Wielkie narody gnębiąc dziś narodowo- 
ści, pozostające w mniejszości w państwie, aby 
tylko podzielić się światem, nie liczą się, że sa- 
me mogą się kiedyś dostać pod jarzmo innych, 
Ohciałbym słyszeć, coby powiedział Niemiec, An- 
glk, Francuz, gdyby widział, że w jego wielkiej 
ojczyźnie, jego język jest prześladowany, jest wy- 
gnany z sądu, szkoły, nawet prywatnego Życia, 
jeśliby jego dzieci bito i katowano za to, że nie 
chcą się uczyć religii w języku, którego nie ro- 
zumieją. A jednak mimo haseł o sprawiedliwości 
w ten właśnie sposób postępuje się z narodem 
polskim. 

Przewodniczący konferencyi, dr. Plener, któ- 
ry kilkakrotnie przerywał mowcy, wzywając, by 
króciej się wyrażał, przerwał mu i w tem miej- 
s-u wezwaniem, aby się trzymał porządku dzien- 
nego. 

Dr. Lewakowski mówił dalej, że te właśnie 
powody skłoniły naród polski, iż od 100 lat trzy- 
krotnie wszczynał wojnę, aby z bronią w ręku 
dochodzić praw swoich. Liczymy wprawdzie tylko 
dwadzieścia i kilka milionów, ale wraz z innymi 
podbitymi narodami, cyfra ta jest trzykrotnie 
większą. Niebezpieczeństwo dla pokoju świato- 
wego będzie dopóty istniało, dopóki prawa tych 
narodów nie zostaną unormowane przez ustano- 
wienie niewzruszonych podstaw. Dopóki istnieć 
będą takie rządy, które istnieją przez teroryzm i 
„rutalną siłę, dopóty nie można myśleć o znie- 
sieniu wojska, a właśnie owe wielkie armie sta- 
nowią wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju, po- 
nieważ budzą żądze zdobywcze i utrzymują dru- 
gich w bezrozumnych obawach. Zbrojny pokój, 
którego ofiarą od lat 30 jest Europa, obudził 
ducha feudalnej reakcyi i cofnął ludzkość o całe 
stulecie. Z pewnością jest naszem zadaniem prze- 
konać narody, że prawa narodów dadzą się 
przeprowadzić na podstawie sprawiedliwości i 
słuszności. 

Przyjęto wkońcu rezolucyę p. Perumbaro 
w sprawie przeprowadzenia haaskiej uchwały o 
międzynarodowem prawie prywatnem. Bułgar 
żobczew polecił komisyi sprawę przyspieszenia 
poprawy losu mieszkańców tureckich  prowincyj 
w Europie przez szybkie zastosowanie artykułu 
38 traktatu berlińskiego. 

Miejscem przysztego kongresu wybrano St. 
Louis w Ameryce. 

Po wyborze parlamentarnej rady konferen= 
cyę zamknięto wśród zwykłych przemówień. 
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dostawiamy codziennie 
do mieszkań w zamkmętych 
flaszkach 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 10. wrseśnia 1903. 

Kalendarzyk. 

W piątek 11. września. Jacka i Prota. — Gr. kat. 
Usieł hł. á Joana. — Kai. słow. Iśoisłuwa. 

Wschód słońca 5'88, zachód 6'14. 

W sobotę 13. września. Gwidona Wys. — Gr. kat. 
Alekwandra. — Kal. słow. Radsinira. 

Wschód alońca 5'40 zachód 6'12. 

W niedzielę 18. września. Tobiasza, — Gr. kat. 
Poł poj. P. Boh. — Kal słow. Ohronisława. 

Wschód słońca 8'4i zachód 6-10. 


(K.) Posledzenie sejmowe, zwołane na po- 
niedziałek 14. bm., nie będzie mieć zewnętrznych 
cech uroczystych, uważane jest bowiem jako ciąg 
dalszy sesyi odroczonej w grudniu reku zeszłego. 
Mimo to jednak będzie ono o tyle odmiennem od 
innych, że posiowie zbiorą się pod świeżem wra- 
żeniem pobytu monarchy w stolicy naszego kraju 
i słów przezeń wypowiedzianych do deputacyj, a 
nadto, że zebranemu sejmowi przedstawią się nowi 
najwyżsi naczelnicy rządu krajowego, bo i nowy 
namies*nik i po dwuletniej przerwie nowy marsza- 
lek krajowy. O ile sesya tegoroczna będzie żywą 
i szerszy ogół obchodzącą, trudno z. góry przesą: 
dzaó. Jedno zdaje się byś tylko pewnem, że sej- 
mowe Koło polskie odbędzie kilka posiedzeń, na 
których niewątpliwis dxskrusya nad syłtuacyą po- 
lityczną i stanowiskiem wiedeńskiego Koła pol 
skiego będzie pełną ożywienia. Wątpić też nie 
można, że posłowie do purlamentu, mający prawo 
brania udziału w posiedzeniacn sejmowego Koła 
polskiego, z prawa tego tym razem niemal wszy- 
Bcy skorzystają, waźną bowiem będzi; dla nich 
rzeczą usłyszeć zapatrywania większości sejmu, 
którego są niejako delegacyą w Wiednia. 


—  Deputacya bukowińska. Pomiędzy deputa- 
cyami, która przedstąwią się cesarzowi za jogo 
pobytu we Lwowie, będzie także deputacya buko- 
wińskiego wydziału kraj. pod przewodnictwem 
marszałka p. Luapula. W deputacyi weżmie udział 
także posel Bohesiewicz. 


— Komendanci korpusów gen. Fiedler ze Lwo 
wu i gen, Głalgotzy z Przemyśla wyjechali już na 
pole manewrów pod Komarnem, 


P. Wojciech Kossak, artysta malarz, bawił 
dziś w przejeńdzie we Lwowie i wyjechał do Ko. 
marna. P, Koesak jest jak wiadomo, rezerwowym 
nadporacznikiem ułanów i w tym charakterze zo- 
stał powołazy na obecne mane''ry i przydzielony 
został do giównej kwatery. 

Szef sokcyi w ministerstwie rolnictwa p. Jó: 
zef Pop bawi od kilka dni w sprawach urzędo 
wych w Gałicyi, Zwiedził już puszczę niepoło- 
mieką i przekonał się naocznie o rozmiarach tego- 
rocznej klęski powodziowej, a w ubiegły wtorek 
dokonał lastracyi dyrekcyi domen we Lwowie. 
Wezoraj odjechał w towarzystwie starszego radcy 
p. Hirscha i radcy leśnictwa w mininsterstwie rol- 
nictwa p. Klusioka w dalszą podróż inspekcyjaą 
do Krs3chowic, Suchodołu, Rachina, Nadwórny, 


Zielonej, Rafajłowy; Tartarowa, Worochty, Dory 
i Delatyna. 
— (Odznaczenie. Cesars nadał nauczycielowi 


Bem. naucz, w Krakowie A. Żakowskiemu, przy 
sposobności przeniesienia go w Stan spoczynku, ty- 
tuł radcy szkolnego. 


Mianowania. Cesarz nadał wicekonzulowi 
dr. Bem. Kwiatko vskiemu, tytnł konzula i powie- 
rzył mn kierownictwo konzulatu w  Prizrend 
(w Macedonii). 

Wydział kraj, zamianował dr, Włodzimierza 
Wizego asystentem katedry botaniki i fizyologii 
roślin w akademii rolniczej w Dublanach, 

— W sprawie pomocy dia powodzian. Wy- 
dział krajowy rozesłał do wszystkich wydziałów 
powiatowych następujący okólnik: Z powodu osta- 
tniej klęski powodziowej, juka nasz kraj nawie- 
dziła, Tow. Kółek rolniczych podjęło inicyatywę 
akcyi ratunkowej na rzecz dotkniętych włościan. 
W łonie zarządu głównego Tow. Kółek rolniczych 
utworzył się centralny komitet dla prowadzenia 
akcyi ratunkowej, który korzystając z organizacyi 
cały kraj obejmującej, przystępuje do zawiązywa- 
nia komitetów po powiatach. Uważając akcyę tę 
Tow. Kółek rolniczych jako ze wszechmiar ; ożą- 
daną, gdyk mogocą przynieść znaczną pomoc lu- 
dności wiejskiej, dotkniętej klęskami powodzi i 
gradobicia, wydział krajowy poleca usilnie wydzia : 
łowi powiatowemu, ażeby akcyi komitetu ratunko- 
wego Kółek rolniczych użyczył ze swej strony go- 
rąsego poparcia i współdziałuniem swem starał się 
na każdym kroko ułatwiać pracę obywatelską tego 
komiteto. 


Slub. Dziś o godz. 11. przed południem 
odbył się w Krakowie w kościele N. P. Maryi 
ślab hrabianki Izabeli Wodzickiej, córki Stani- 
slawa i Maryi z Oxarnomskich z Augustem hr, 
Krasickim, właścicielem Liska, synem Ignacego 
i Elśbiety z hr. Zamoyskich. Slabu udzielił ka, 
kanonik Komorowski z Przeworska, krewny pana 
młodego. Zjazd spokrewnionych  rodzia bardzo 
liczny. 


—— 


Kronika Iwowska. 


Przyjazd cesarza do Lwowa nastąpi = nie- 
dzielę o godz. 9. min. 26 (czas lwowski). Na 
dworcu oczekiwać go będzie namiestnik hr. Po. 
tocki, marszałek hr. Badeni, gen. komendant Fie- 
dler, prezydent Małachowski i inni, a oprócz tego 
kompania honorowa piechoty. Cesars przejeźdkać 
będzie ulicami: Gródecką, Leona Sapiehy, Szep- 
tyckich, placem św. Jura, Mickiewicza. Marszał: 
kowską, Trzeciego Maja, Jagiellońską, Karola Lu- 
dwika, placem Maryackim, ul. Teatralną do kate- 
dry. Wzdłak tych ulic ustawiona będzie dziatwa 


szkolne tak gimnuzyalna, jak i szkół ludowych: 


obojej płci. Przed katedrą od sklepa Bardasza do 
Rydla ustawione będą korporacye rękodzielnicze, 
zaś przed głównem wejściem do katedry nstawi 
się rada miejska. Szpaler w kościele od wejścia 
de preslbyteryum ntworzy straż ochotnicza ogniowa, 
przed nią zaś staną szpalery dziewczątsk w bieli 
(z kaśdej szkoły po dziesięć dziewcząt), które będą 
sypały cesarzowi kwiaty pod nogi. W kościele 
odprawi ks. arcyb. Bilczewski cichą mszę św., 
poczem nastąpi odjazd do pałacu namiestnikow- 
ekiego. Tu przedstawią się cesarzowi azambelano 
wie, tajni radcy i inni dygnitarze dworscy, du- 
chowieństwo, korpus oficerski, wydział krajowy, 
rada miejska i inne władze rządowe i autonomi- 
czne. O godz. 12. min. 86 odjazd ze Lwowa temi 
aamemi ulicami. 

== (W. R.) Żałobno nabożeństwo za dnszę 
śp. cesarzowej Elżbiety odprawił dziś o 9. rano 
ks. arcybiskup dr. Weber w asystencyi licznego 
kleru. Na naboźcństwie obecnym był marszałek 
krajowy, Stanisław hr. Badeni, wiceprezydent na 
zaiestniobwa p. Lidl, wiceprezydent Rady szkolnej 
dr. Płakek, urzędnicy sądowi z prezydentem Dy- 
lewskim na czele, urzędnicy skarbu z wicepr. Ko- 
rytowskim, prezydent miasta dr. Małachowski, 
profesorowie uniwersytetu, konzulowie francuski, 


rosyjski i niemiecki, generalicya i sztab z feld- 
marszałkiem Kollerem i w. i. Równocześnie od- 
było się takiek nabołeństwo w archikatedrze św. 
Jerzego, gdzie je celebrował ks. arcybiskup 
Szeptycki. 

== (W. R.) Znęcanie się. Niejakiego Michała 
Iwanickiego, woźnicy u Keller. (?) na Zamarsty- 
nowie, przyaresztował dziś stójkowy z» znęcanie 
się nad końmi, OUwiczył bowiem bez miłosierdzia, 
śiepe, całe ranami okryte, wynędaniała koniska, 
które nie mogły uciągnąć ciężko naładowanego 
wozu, Wobec twierdzenia Iwanickiego, iż działa 
tylko z rozkazu swego chlebodawcy, wypnszczono 
go na wolną stopę, konie zaś odstawiono do ko- 
misaryatu dzielnicy II. 


== (W. R) tadni goście. Pani Chaja Kammer, 
żona kupca ze Stanisławowa, bawiła jako gość na 
weselu żydowskiem, jakie się odbyło wczoraj w 
„Hotela narodowym“ przy ul. Kazimierzowskiej, 
Powróciwszy do numern spostrzegła brak złotej 
broszki wysadzanej brylantami wartości 500 koron, 


którą zostawiła na stole. Przeprowadzone dziś 
śledztwo policyjne, po bezskutecznej rewizyi u 
kelnera hoteiowego, wykazało, iż prawdopodobnie 


któryś 
broszkę, 


Podrzutek. Wczoraj o godz, 9. wieczorem 
znaleziono w sieuiach domu pod 1l. 1 przy alicy 
Ru:kiej (Stauropigia), złożone naa maglu kilku- 
dniowe niemowlę płci żeńskiej. Dziecię oddała po- 
licy. do saopiekowania się niem komisaryatowi 
śródmieścia, za matką zaś podrzatka zarządzono 
poszukiwania, 


== (W. K.) Samobójstwo. Dziś przed poło- 
dniem zestrzelił się w jedaym z lwowskich za- 
kładów hydropatycznych liczący lat 81, Adoif 
Hauser, inłynier ze Stanisławowa. Powodem sa 
mobójstwa jest prawdopodobnie rozstrój umysło- 
wy. Zwłoki po przeprowadzeniu śledztwa i spisa 
aia protokołu przez komisyę  policyjnoelekarską, 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej. 


(K.) Maryówka pud Lwowem wybudowa- 
ua przed kilkunastu laty i urządzona ogromnym 
sumptem przez p. Emila Brujera, a od lat kilku 
własność pp. dr. Zakrzewskiego i inżyniera Richt- 
mana, rozwija się coraz bardziej i obecnie jest juź 
rodzajem znakomitego senatoryum. Ulepszenia, jakie 
tam dr. Zakrzewski wprowadził i niezwykła jego 
staranność i troskliwość o pacyentów sprawiły, że 
dziś Maryówka ma nietylko kuracyaszów ze Lwo- 
wa i okolicy, ale przybywają do niej chętnie cho- 
rzy z całego kraju, a nawet z Królastwa i Po- 
znańskiego. Urządzenia do procedar hydropatycz- 
nych są tam nie pozosiawiające nic do życzenia, 
a prócz kąpieli elektrycznych, zaprowadzono obe- 
cnie i kąpiela powietrzne, Od zimy roku bieśącego 
będzie Maryówka nietylko sanatoryum letniem, ale 
i simowem, tak, że cały rok będzie ten zakład 
leczniczy otwarty. Park w Maryówce przedstawi» 
się wspaniale a rozszerzono go zakunieniem jaszcze 
jedunomorgowej przestrzeni i wyrobieniem gobie 
prawa przechadzki po przytykającym doń lezie, 
będącym własnością fuudacyi im. śp. Głowiń- 
skiego. 

== Wpisy do liceum Slóstr Nazaretanek we 
Lwowie przy ul. Unii lubaskiej l. 9, również jak 
do klas normalaych i do ogródka Froeblowskiego 
z powodu rozporzątzenia rady Szkolnej przedłu- 
żone *ostały do 15. września. Siostry przyjmają 
wychowanki stałe, półpensyonarki i dochodzące. 
Obok przedmiotów szkolnych, gruntownie 1 obszer- 
nie wykładanych, gdyż oprócz Sióstr, zakonnych 
praonją w tym zakładzie najlepsze siły nanczy- 
cielskie x wykształceniem uniwersyteckiem, Ucze- 
nice znejdują w zakładzie także możność nabycia 
rzeczywistej znajomości i biegłości w języka fran- 
cuskim i niemieckim, języków tych bowiem udzie- 
lają rodowite Fraucnzki i Niemki. W konwersacyi 
popołudniowej i uczenice dochodzące mogą brać 
udział, Również bardzo korzystnie wpływa na 
zdrowie uczenic położenie zakładu w najzdrowazej 
części miasta i bardzo staranne i hygieniczne urzą- 
dzenie sal szkolnych. 


Kronika krajowa. 


Rowery w stużblo sądowej. Ministerstwo 
sprawiedliwości zarządziło, ażeby przy sądzie obwo- 
dowym w Rzeszowie wprowadzono na próbę dorę- 
czanie pism sądowych stronom i podróże organów 
wykonawczych na rowerach, W tym cela przszna- 
czono dla sądu rzeszowskiego 3 rowery i 15 kor. 
na koszta nauki jazdy na kole. Rowery mają być 
lakierowune na czarno-żółto. 


Z Zakopanego piszą nam: W drogiej połowie 
sierpnia aż nazbyt wiele mieliśmy ta odczytów, 
Do najpoważniejszych śmiało można zaliczyć głę- 
boko obmyślane i opracowane odczyty ks. J. Adam- 
skiego T, J. s psychologii. 

W pierwszym odczycie dał nam szan. pre- 
legent pogląd na kwestyę nieśmiertelności duszy 
ludzkiej aż do obecnej chwili; zestawił następnie 
credo czyli powszechne wywnanie ludzkości o tej 
kwestyi i zakończył dosadnem porównaniem instyn= 
ktu odlatujących bocianów do ciepłego klimata z 
iostynktową dążnością ludzkości do innego świata. 

W drugim odczycie podał prelegent pojęcie 
duszy lndskiej u nowożytnych psychologów; wyka- 
zał jasno błędność i iedostateezność tych pojęć i 
dla ogółu słuchaczy w przystępny Sposób wytłu- 
maczymazy co gie rozumie przez substancyę i przy- 
padłość (accidens) dowiódł, że dusza ludzka jest 
substancyą z jaźni (ja) jednej, Stałej i samoistnej. 
Chociaż przedmiot ten oderwany, wszelako przez 
porównanie uczynił go prelegent przystępnym dla 
wszystkich słuchaczy. 

Zagadnienie, czy nieśmiertelność dnszy ludz- 
kiej jest nieodbitym samej jej istoty postnlataem, roz- 
wiązał szanowny prelegent w trzecim odczycie, 
Nasamprzód wykyzał dwe przymioty duszy ludz- 
kiej: pojedynczośi i ducho wość, z czego jak i ze 
sobstancyalności duszy dowiódł, że dusza lnizka 
może istnieć i żyć po rozłączenia od ciała, a nie- 
tylko może, ałe i musi istnieć i żyć wiecznie. 

Jeszcze dokładniej o tem przekonał w czwar= 
tym odczycie: „nadziemskie dążności duszy ladz 
kiej czyli dążności do ideału“. Æ roskoszą słacha- 
liśmy prelegenta, szrzególnie, gdy mówił o ideale 
nieuchwytnym na ziemi, Wykazał jakby namacalnie, 
że te dążności niezadowolone na ziemi, muszą poza 
grobem być urzeczywistn one, tem bardziej, gdy 
się je zestawi 1 przymiotami Boga: mądrością, do- 
brocią i spra- wiedłiwością, jak je rozum ludzki 
pojmuje. 

Szkoda, ke ks. Adamski wcześniej tych od- 
czytów nie rospoczął i nie dawał ich tylko raz na 
tydzień — a nie co drugi dzień. Ńtosunkowo je- 
szoze najwięcej osób nu te poważne odczyty uczę- 
szczało. Dowiedziałam się ubocznie, Że małomia- 
steczkowa walka Stronniotw i ta w grę wchodziła. 
Mówiono mi, że gdyby te odczyty w innym były 
lokalu a nie w zakładzie dra Chramca liczba sło- 
chaczy zdwoiłaby się, 

Sam prelegent dał nam się już poznać po- 
przednio przez swe konfereucye duchowe, jakie 
miewał w kościółka OQ. Jezuitów przes trzy dni 
przed wniebowzięciem Matki Boskiej. Konfereucye 


z gości weselnych przywłaszczył sobie 


Lwów. 


| te chociaż mniej filozoiiczne, niż oduzyty. były prze- 
cieś bardzo głębokie : przekonywające. 


Na Bukowinie u vorzone zostało nowe ta- 
rostwo w Waszkoweach i wejdzie w życie z d. 1. 
października. Kierownikiem nowego gtarostwe. zo- 
stal sekretarz rządu kra! p. A. Stroner. 


| Kronika powszechna. 


$ Na Ararat. Rosyjssa Ajencya tal. dozosi: 
(wyprawa Wangałowa w „zła na Wielki Ararat 
| przy 25 stopniach mrozu Na szczycie niek: Śrzy 
członkowie wyprawy odmrosili twarz, palce, ręce 
i nogi. Bodka meteorologic'1a, którą na szczycie 
Ararata ustawiła wyprawa w r. 1903. byl: nie- 
narnszoną. Przyrządy wsk'zyyały tetuper turę : 
minimum 50 stopni mrozu, m ximum 0 


OFIAEYW. 


Dla sieroty J. S. złożon w nasza, 
stracyi: O. J; 38 kor. A, N, 1 xor, 


miai- 


Zmarli. 


+ lan Trzaska Szweykows.', emer, wyższy 
urzędnik lwowskiej filii krakow: ciego Tow. wza: 
jemnych ubezpieczeń, człowiek wysoce ceviony dla 
niezwykłych swych zalet serca i wnysła, szanowa* 
ny i kochany przez wszystkich, którzy mieli spo- 
gobność z nim się bliżej zetknąć zad] A bwa, 
w Tyroin, gazie przebywał chwilowo w selach kua- 
racyjnych, Był os oi lat kiiknuaste członkiem 
łwowskiaj rady miejskiej, w życia pul. cznem brał 
chętny udział, należał do sporo tow.rzystw i w 
niektórych = nich :ajmował wy itns stanowisko, 
Pozostawia wdowę p. Antoninę ze Sławikowski:h 
i córkę, zamężną za p. dr. Taceus: m Rittnere, 
urzędnikiem minisierstwa i aut ren. wielu cenny ch 
prac literackich 

Michał Kiemertowicz. najst::szy z tutejszych 
(ziennikarzy ruskich, b. cedaktc* Słowa, pisemka 
dla dzieci Miastówka i organa nauczycielskiego 
Uczytel, zmarł wczoraj w 68 v. życia. 

W tnrakowie umarla KE rolina z Krobickich 
Żuk Skarszewskt. w 84 roku. życia, 


Ze stowarzyszeń. 


W bnrsie dle dzin i urzędników prywatn; ch 
może jeszcze k.lku ucgni nriaźć umiesaczen'6 za opłatą 
po 80 koron miesięcznie. Z,;soszenią do redąkcyi „Urz: - 
dnika prywatnego“ ul. Wrcaowśmiej l. 8 


ać 
— Qzy już wyruyśliłeś prezeut dia cioci na 
imien ny? 
— Wymyśliłe ... Biedna ciocie tak mało 
miał . przyjemności w życiu, więc napiszę do niej 
bezi aienny list — miiosny 


Z całego świata. 


Wielki warażdym 10 wi:eśnia. Z po- 
wodu wydaneg. przez policyę zakazu odbycia 
zgromadzenia eozyalistycznego urządzil: socyaliści 
hałaśliwą demc::stracyę i obrzucili policyę kamie: 
niami, dali wr *zcie kilka strzałów. 4 policyan- 
tów zranionych. 

Po:izya rozpędziła wkrótce tłum, nie ro- 
biąc użytku z broni, Trzy osoby aresztowano. 

Paryż |0. września. Dziennik potw.erdzają 
wozorajsz, w..domość pisma Dasły Mail, że w 
fabryce w Bcis de Luzy po nadejściu ładunku 
towarów wvsachła dżuma. 27 osób zasłabło, 
z tego b uma ło. Wydano ostre zarządzenia, ty 
zanobiedz niee pieczeńsitwu. 

Wieczór fabrycę z umysłu podpalon'. Matin 
donosi, że z .ersonalu służbowegu o osób umarło 
u 8 są chora 


Stam powieLraa, Sprzwozi Qiu COUNCLU Mrge 
syi motsorolog: zaaj wa Wied iu L vastcyacziea «olo 
państw wych.) Unia 9. wrześnin 1908 « qg>dziim /, rnao 
Oserniowes n-11'4, Tarnopol Lw w 158, Skola 
— —, Przemy; —', Jarosław 4-162 Tarnów pld Towy 
Zagórz —'—, kraków —'—, Praga +17'0 W sioù 4-18'2 
Sonmmearing -+-- -*—, Budapeszt -ł-17:4, Isohl +464, Ki”. 
+20'6, 'Tryest |-26'8 Oelzyu: 


Ruch a:tystyczno-literacki. 


* Kronika mucyczna. Smetany pomnik 
odsłonięto niedawno «7 Horice w Czechach. 

Saint-Saëns vapisał świeżą operę „He- 
lena i Parys“, do której ¿am także i tekst ułożył, 
Premiera odbędzie się w o«scnym jeszóze sezonie 
w Monte-Carlo. 

Pucciniego „Toskę* przygi: ‘waje opera 
paryzka a „Cyganeryę, (Boheme) nadworna «, "a 
wiedeńska na początek pażdziernika br. 

Sezon operowy we Włoszech rozpo- 
czypa się we wszystkich ważniejszych teatrach w 
październikn, tylko teatr „La Scala* rozpoczyna 
sozon w grudnia, gdzie wykonanym będzie po raz 
pierwszy Wa.nńers dramat muryczny „Złoto Renu“, 
„Teatro Lirico“ ma następujący nowy repertoarz : 
„Thais* Massenet, „Chopin*  Oreficego, — 
„Luiza“ Charpentiera, „Steria d'amore“ przes Spiro 
Samarę. Kapelmistrzem będzie znany maestro 
Ferrari, 

Konkars powszechny dla kompozyto- 
rów, ogłoszony przez medyolańskiego nakładcę 
Sonzogna już jest zamknięty. "Wogóle nadesłano 
234 partytur operowych. Najlepsze trzy opery będą 
wykonane w maju 1904 w Medyolanie; kompo- 
zytorowie ci otrzymają po 50 tysięcy marek i za- 
chowują partyturę na swoją własność. Jako sę- 
dziów zaproszono między Innymi: Magsseneta (Pa- 
ryż), Głoldmarka (Wiedeń), Humperdincka (Mo- 
nachium), Giordana (Wenecya) i w. i. 

Zumpe Fryderyk, znakomity dyrygent 
waguerowski, umarł nagle wskutek udaru serco- 
wego w Monachium, Lwów znał jego operetkę pt. 
„Farinelli“. 

* Biędy Językowe (Słownik gramatyczny) ze- 
brał Artur Passendorfer, profesor c. k. wyższej 
szkoły realnej we Lwowi». Wydanie drugie, popra- 
wione i znacznie powiększone w ósemce, stronic 
240, około 3500 słów i zwrotów. Cena wy lania 
szkolnego 1 kor. 60 hal. W dziełku tem autor 
zgromadził pod wyrazami abecadłowo ułożonymi 
błędy językowe, najczęściej spotykuae w polszezy- 
żnie ustnej i piśmienej, dodając przy każdym vd- 
p wiednie sprostowania. Zarówno sam pomysł, jak 
i staraune a umiejętne wykonanie, godns są uzna- 
nia i dobrze zalecają pracę. Przy prostowaniu i 
objaśniania błędnych form wyrszowych i wyrażeń, 
niewłaściwych językowi polskiemu, antor powałuje 
się zasadami uaukowemi, przytem posiada należy- 
te poczncie przyrodzonych właściwości; oba te wa- 
rnnki, nietylko pożądane, ale i konieczne przy 
układania dzieł tego rodzaju, odbiły się xorzfstnie 
i na tym słowniku. Podjęty w celach praxtyeznych, 
jest on poradnikiem bardzo pożytecznym i pomimo 
swej treściwości, przeznaczenin swemu zupełnie od- 
powiada. Każdy, kto do tego dziełku zwróci się o 
radą w rzeczach wątpliwych, znajdsie ją tam po- 
daną w odpowiednich wskazówkach, a obok tego 
nieraz i zwięzłe objaśnienie gramatyczne, Niejeden 
dowie się np. pod wyrazem braknąć, że zgodnie 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 


Plac Smolki 1. 5. 


UL Hetmańska l. 8. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Września 1903 Nr 207 


o «m a p m "M. W ZA 


% maturą języka polskiego, mówić i pisać należy: 
brakuje jednaj książki, brakowało trzech osób, a 
nie: brakuje jedua książka, brakowały trzy osoby 
it. p. Pod odpowiednimi też wyraząmi znajdzie 
wskazane formy słów odsiaływam, porównymam, 
przekonywam, wykonywam, których używać należy 
zamiast: oddziałuję, porównuję, przekonywuję, wy- 
konuję, spotykanych często w Gsalicyi. Słowniczek 
w wielu miejscach poucza słusznie, że pawidłowe 
są w polszczyżnie wyrażenia takie jak: pięciu, sie- 
dmiu, stu,.. uczniów pisze: a nie: pięć, siedem, sto.. 
uczniów piszą! (jak to niektóre szkolne gramatyki 
wedle własn-go widzimisię zalecają), Zwracam 
uwagę na niewłaściwe używanie słowa zdra 'zać, 
zamiast zapowiadać, świadczyć o czem, okazywać 
i t. p., np. pierwsze jego dzieła zdradzały znako- 
mitego pisarza (zam. zapowiadały) itp. Przypomi- 
na, że w języku istnieje wyraźnie zwątpió o czem, 
a nie zwąpić w co, (natomiast mamy składnie, wie- 
rzyć w co), Ostrzega, że pisać należy wychodztwo, 
a nie wychodźtwo, i t. d. Słowniczek wytyka też 
piszącym używane przez nich germanizmy; slu- 
sznie np: gani wyrażenie, „najwyższy czas” (zam. 
największy czas, obok; wielki czas); lnb takie 
ozdoby językowe, jak: „w regule tak się dzieje* 
(zam. zwykle, pospolicie tak się dzieje); „ten zwrot 
przychodzi w dziełach,..;* (zam. ten zwrot jest lub 
znajduje się w dziełach...*, list nadać na pocztę, 
zamiast wyraźenia polskiego; list odduó na pocztę 
it. d. 

Objaśnienia i wskazówki praktyczne autora 
w tym dziełku nie są snute z fantazyi, lecz wyni- 
kają z krytycznego sądu o przedmiocie; na wszyst- 
kie też prawie godzić się można 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiegv. 
W piątek „Posłaniec Nr. 66668“ operetka w 3, 
aktach Ziehrera. 
W sobotą „Kasstelanka* 
Oapusa 


Repertuar teatru «rakowi kiego. 


W sobotę „Wianek mirtowy” Żuławskiego. 
W niedzielę „Hamlet* Szekspira. 


sztuka w 4. aktach 


Z KRAKOWA. 


(Gelefcnom. | pocztą) 


— W kanocelaryi alwokata Szalaya podpi- 
sano dziś kontrakty kupna i sprzedaży krakow- 
skiego browaru braci Johnów przez Jana Gótza- 
Okocimskiego za kwotę 1 mil. koron. Cena bro- 
waru wynosi 800.000 koron, wewnętrznych urzą- 
dzeń 200.000 kor. Nabywca będzie delej prowa- 
dził browar. Jako konkurenci w nabyc u browaru 
stawały firmy niemieckie, 


z POZNANIA. 
(Te: 


-— We wtorek 1o0spo xęła się przed Izbą 
karną w Bytomiu rozprawa kai. 4 w sprawie zabu- 
rzeń w Hucie Laury, przy v. yboru'h do parlamen- 
tu. Przebieg sprawy tak się przed.*awia według 
aktu oskarżenia. W niedzielę d, 21. ."erwca za- 
powiedział ks. Sch wieder z ambony przew wyborcze 
zebranie partyi centrowej w Hucie Laury, w oberży 
Ludwiga, z tem zastrzeżeniem, że tylko zwole. nicy 
tejśe partyi mają wstęp dozwolony. Lokal Ludw. ra 
był wieczorem przepełniony przeważnie przez za- 
miejscowych. Setki ludzi stały jeszcze na ulicy. 
Żandarm Beckert i policyant Krieger dozorowali 
aebranie; przed lokalem było 3 policyantów, 2 
żandarmów i pięcin strażaków ogniowych. Kiedy 
ks. Schwieger zagaił zebranie. powstał zgiałk 
i hałas, księdza poczęto lżyć i wznoszono okrzyki 
na cześć p. Korfantego. Ks. przewodniczący nie 
mogąc przyjść do Błowa, polecił żandarmowi roz- 
wiązać zebranie. Ozęsó zebranych rozkazn usłuchała 
i wyszła z lokalu, resztę masiauo przemocą wy- 
dalió. Bez”-'.. ai powód do rozruchów dało jakieś 
nieznane indywidnum, które nie chciało na wezwa- 
nie żandarma opuścić lokalu, Człowiek ten wzbra- 
niał się podać nazwisko, a kiedy go chciano areaz- 
tować, uciekł. Dogoniono go na ulicy, lecz gdy mu 
nakładano kajdanki na ręce, tłum składający się 
mniej więcej z 2.000 ludzi, ujął się za aresztan- 
tem i począł urzędników obrzucać błotem. Aresztan - 
ta prowadzili policyant, żandarmi i 2 strażaków 
z dobytymi pałaszami, oganiając się przed po: .ę- 
pojącym za nimi krok w krok tłumem. W *.odze 
spotkał ich amtowy p. Schreiter, który wzywał 
tłum kilkakrotnie po polsku i po niemiecku do 
rozejście się. W odpowiedzi na to posypały się 
z tłumu kamienie i kawalki Żelaza, aresztanta 
uwolniono a policyaniów zmuszono do oofnięcia 
się. Zaalarmowano straż pożarną, Z pomocą jej 
odparto tłum do rogu ulicy Nagia. Kiedy sikawki 
==> y laó nodo, rzucił się tłam na sikawki, :ęże 
poprzecinano, a sikawki wrzucono do stawu. Na- 
stępnie pociągnął tłum obok oberky hutniczej 
i Spółki spożywczej, gdzie powybijano szyby, na 
probostwo. Tam najgorzej gospodarowano. Wrota 
podwórzowe, płot, drzwi, okna zdruzgotane, wszyst- 
kic szyby wybite. Dalej powybijano szyby w willi 
radcy Fitznera, w budynku, w którym się mieści 
dyzekcya huty. Przy rogu ulicy Richtera przyszło 
do pont "nego starcia z policyą. Ponieważ urzędni- 
ków obrzucano znowu kamieniami, dali ognia do 
tlumu; kotlarz Tomasz Trafalczyk z Siemianowic 
padł trapem, ugodzony kulą w głowę. Po północy 
przybyła z Bytomia kompania wojska, a około go- 
dziny 2 i pół zapanował nareszcie spokój. 
Urzędnicy i większa osęsć strażaków otrzymali 
rany. 

Za zaburzenia te poc.ągniąto do odpowie- 
dzialności 74 osób, 66 zasiada na ławie oskarko- 
nych przed Izbą karną, 8 etawionych będzie przed 
są pr ysięgłych. Między 66 oskarżonymi jest 14 
wy.ostków, jeden z nich liczy zaledwie lat 12, 
27 oskarżonych siedzi w więzieniu śledczem — 
Wśród oskarżonych znajduje Się także b. redaktor 
odpowiedzialny órnośląsaka, ojciec i brat pos. 
Korfantego. Prokuratorya oskarża o zbiegowisko. 
opór władzy, gwałt publiczny i rabanek. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 
oskarżonych : Kużmę, Komolla, Szmensińskiego, 
Deptę, Statnika, Kowalika i Wirlę. Wszyscy za- 
przeczają, aby brali udział w z-burzeniach. Byli 
wmieszani w tłum, widzieli, jak odgrażano się po 
licyantom, jak rzucano kamieniami, lecz sami za 
chowywali się spokojnie. Pierwszy dzień rozprawy 
zakończył się przesłuchaniem oskarżonego Ohudka. 
Jest to chiopak 12-letni, który również przeczy 
wszystkiemu. Wniosek obrońcy, aby oskarżenie 
przeciw Ohudkowi cofnięto, ze względu na wiek 
oskarżonego, sąd odrzucił. 


W sprawie kolei Tarnopol- Zdaraź. 


Od posła dr. Niementowskiego otrzymujemy 

nas jące pismo: 
Eo r koncesyi, uzyskania poparcia 
i oddania budowy kolei lokalnych Lwów-Brze- 
żany-Podhajce i Tarnopol-Zbaraż, za inicyatywą 
Osąsu taka, jak się zbyt późno dowiaduję, burza 
w dziennikach zawrzała, że niechcąc b najmniej 
lemizować, gdyż sprawę tę przed właściwe 
orum wytoczę pospieszam tylko na razie 
pizesłać Szanownej Redakcyi kilka sprostowań 
i objaśnień, których rychłe ogłoszenie dla uspo- 
kojenia opinii kraju uważam za potrzebne; 
upraszając równocześnie prawdę miłujące dzien- 


„„'fem i pocztą). 


niki krajowe o łaskawe powtórzenie niniejszej 
notatki : 

Nieprawdą jest, jakobyśmy ja i kolega Wa- 
lewski, starali się o mandat poselski jedynie dla 
przeforsowania, czy zdobycia przy bardzo wy- 
datnej pomocy państwa obu linij kolejo- 
wych Tarnopol-Zbaraż i Lwów-Podhajce, nie- 
prawdą również, jakobyśmy przy nietajonej nie- 
chęci i nieamaku kolegów do komisyi kolejowej 
wybrani zostali. 

Tylko natchniony korespondent Csasu mógł 
i to „ex post* coś podobnego wymyśleć, bo w 
onczas, z końcem roku 1900, sprawa kolei Tar- 
nopol-Zbaraż była dawno rozstrzygniętą uchwa- 
łami sejmu, przedewszystkiem uchwałą z r. 1889, 
zezwalającą bankowi krajowemu na sfinansowa- 
nie akcyj „stundowanych”*, podanie o przyznanie 
„Stundung der Betriebsgabiihren* było wniesione 
i wobec brzmienia ustawy państwowej 0 kolejach 
lokalaych z 81 grudnia 1804, prędzej czy później 
przyznane być musiało. 

Sprawa zaś kolei Lwów-Podhajce poprostu 
nie istniała wcale nawet w najdalszym projekcie, 
jakkolwiek w rzędzie wszystkich krajowych kolei 
lokalnych, gdyby akcya systematycznie prowa- 
dzoną była, pierwsze, a bezwątpienia przed CGisną, 
Skawcami, Piłą, Sierszą — powinna była zająć 
miejsce. 

Projekt kolei Lwów-Podhajce pierwszy raz 
powstał dopiero pizy dyskusyi nad inwestycyami 
kolejowemi w marcu 1901 roku — a jak nie był 
przygotowanym przypomnę, że nawet dokładnej 
odległości Lwowa od Podhajec obliczyć nie 
umieliśmy. 

Ale będąc przy inwestycyach kolejowych, 
pozwolę sobie przypomnieć sprawę „junctim“ 
z regulacyą rzek i budową kanałów — które 
Koło za inicyatywą naszą, członków komisyi ko- 
lejowej, dzięki Boga uchwaliło — przeprowa- 
dziło — pomimo, że Czas doradzał ograniczenie 
się ścisłe do żądań w zakresie kolejowym. Gdyby 
większość Koła wtedy nie wysłu':hała zdania i 
rad tych wedle Czasu skorrumpowanych zastęp - 
ców swoich w komisqi kolejowej, lecz poszła za 
zgodnem życzeniem rządu i radą Cząsu — regu- 
lacye rzek i budowa kanałów byłyby do dziś po- 
bożnym, ale bardzo dalekim postulatem kraju... 
Koło jednak ogromną większością głosów uchwa- 
lito przedłożone przezemnie sprawozdanie z uzna- 
niem i poleceniem wytrwania na tej drodze, przy- 
jąć do wiadomości, temsamem na korzyść "kraju 
zadecydowało regulację rzek i budowę kanałów. 
Gdy w kilka miesięcy później Osas artykułem 
swoim w duchu obecnych napadów skłonił mnie 
i kolegę Walewskiego do złożenia mandatów do 
komisyi kolejow=j, Koło po zbadaniu tych „nie- 
smak budzących zarzutów“ jednogłośnie poleciło 
nam mandaty te zatrzymać. 

W sprawie kolei Tarnopol-Źbaraż bez jakiej- 
kolwiek ze strony mojej lub Koła interwencyi i 
starań -- jedynie w skutek niechęci p. ministra 
finansów do udzielenia należnego wedle ustawy 
„Stundowej* pismem z dnia 24. czerwca 1902. 
L. 17646/2 zdecydował się rząd na udzielenie 
gwaraacyi państwa w żądanej wysokości i od- 
nośny projekt ustawy w styczniu roku bieżącego, 
równocześnie z projektem gwarancyi 12 milionów 
dla kolei Lwów-Podhajce i kilkoma dla zachod- 
nich prowincyj parlamentowi przedłożył. Powoła- 
nem pismem zawiadomiło ministerstwo kolei 
strony interesowane i wydział krajowy, że wedle 
norm dla kolei gwarantowanych, zastrzega wy- 
łą:znie dla państwa przeprowadzenie budowy i 
pe wadzenie ruchu, ustanowienie taryf i t. d. 
W obec tego urtał wszelki wpływ stron intereso- 
wa ych i t. zw. „vorkoncesyonaryusza” na budo- 
wę i oddanie robót tej kolei. Nieprawdą jest, ja- 
k: kym komukolwiek koncesyę odstąpił nie- 
prawdą, jakobym komukolwiżk budowę tej kolei 
oddawał, nieprawdą wreszcie, jakobym nawet w 
og ie jakiekolwiek czynności oddania budowy tej 
ko.ei dotyczące mógł przedsiębrać, skoro nie 
m tm do tego najmniejszego prawa. 

Natomiast przyznaję, że zawezwany przez 
dyrekcyę budowy kolei w Wiedniu w marcu bie. 
żącego roku do przedstawienia odpowiedniej 080- 
bistości, którejby ostateczne przed budową stu- 
dyum i wytyczenie trasy powierzyć można było — 
wskazałera na Wp. Teodora Rybaka, koncesyo 
nowanego inżyniera i pensyonowanego inżyniera 
kolei państwowej, jako tego, który z polecenia 
mego od roku 1895 projekty generalny i specyal - 
ny tej kolei wypracował i wszelkie komisye prze- 
prowadził. 

Dyrekcya budowy, uznając widocznie kom 
petencyę p. Rybaka, prace te rzeczywiście jemu 
powierzyła — a następnie polecono mu „als 
Nothstandarbeiten* rozpoczęcie robót ziemnych. 
Sposób oddawania „Nothstandarbeiten* przez 
rząd przed uchwaleniem praktykowano — przy 
kolei Leluchowskiej, przy kolejach dalmatyńsk.ch, 
a nawet przed dwoma laty przy oddaniu robót 
budowy dworca we Lwowie. Dla przeprowadzenia 
tych robót i zapewnienia sobie środków ma- 
teryalnych, związał się p. Rybak, o ile mi 
wiadomo, z inżynierem z Poznańskiego, p. Ste- 
fańskim. 


Tu z przyjemnością zaznaczyć mogę, że Ry- 
bak w biurze swojem zajmuje wyłączaie siły kra- 
jowe i polskie z innych zaborów, że roboty pro- 
wadzi ludnością wyłącznie miejscową, we wła- 
nym zarządzie, bez przedsiębiorców ina- 
czej jak się to w innych przedsiębiorstwach 
praktykuje ze szkodą robotników. Dzięki temu 
robotnicy dzienni przy robotach ziemnych zajęci 
zarabiają od 2 do 4 koron i są zupełnie zado- 
woleni. 

W końcu z naciskiem podnieść muszę, że 
na definitywne oddanie robót żadnego nie mam 
wpływu i o ile mi wiadomo, takowe dotychczas 
nikomu oddane nie zostały, ani nawet tak zwane 
pOoncessionsverhandlungon* ani „Offertausschrei- 
bung“ dotąd się nia odbyło - wszelkie więc w 
tym względzie naprowadzane twierdzenia polega- 
ją na mylnych informacyach, 

W odpowiedzi na pomieszczony w wczoraj 
szym numerze l. 430 „Słowa polskiego“ list wie 
deński (A), który w tej chwili przeczytałem — 
do powyższych wywodów dodać muszę dla faktycz- 
nego Sprostowania, że na posiedzeniu komisyi 
kolejowej dnia 22. marca 1901 roku w dyskusyi 
ogólnej nad inwestycyami powiedzi: łem między 
innemi co następuje : 

„Hiebei erwarten wir von den Herrn Re- 
ferenten die billige Rücksichtnahme auch nach 
dem Weiterausbau von ökonomischen und nicht 
nur stratagischen Bahnen, welche wichtige Ver- 
kehrspunkte in unserem engeren Vaterlande 
verbinden, und glauben als solche die Bahnen 
von Lemberg- Winniki-Przemyślany-Brzeżany-Pod- 
hajce und Lemberg-Stojanów. Auch der wesent- 
lich intensivere Ausbau des Localbahnnetzes in 
Ossterieich und insbesondere auch in Galizien 


empfehlen wir der aufmerksamen Beachtung der, 


Herren Referenten“. ; 
O kolei Tarnopol-Zbaraż ani słowem nie 
wspomniałem. 
Z poważaniem 
Dr. Tadewsz Niemenżowskó. 


Ostatnie wiadomości. 


Prezydyum namiestnictwa rozpisało wybór 
uzupełniający posła do Rady państwa z kuryi 
większych posiadłości okręgu wyborczego Wado- 
wice-Biała-Żywiec-Myślenice, na dzień 20. pa- 
ździernika. 


"Telegramy i telefonematy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszć 10. września. Ce:arz — jak 
obecnie już prawie na pewno wiadomo — po- 
wróci do Budapesztu mniej więcej d. 20. b. m., 
w każdym razie pomiędzy 20. a 29. b. m, t.j. 
po odwiedzinach cesarza Wilhelma. Zdaje się 
więc, Że jeszcze nia zaniechano myśli kompromi- 
su. Stronaiciwo liberalne oczekuje powrotu hr. 
Apponyi'ego, aby zwołać konferencyg mężów za- 
ufania wszystkich stronnictw. Na konferencyi tej 
mają zapaść postanowienia ostateczne, co do na- 
rodowych żądań węgierskich. 

Wekerle wyjechał wczoraj na sześciotygod- 
niowy urlop. 

Praga 10. września. Prager Tagblatf do- 
wiaduje się z Wiednia, że skoro kontyngent re- 
krutów w Węgrzech nie będzie do Nowego Roku 
uchwalony, bezwarunkowo ogłoszone będzie po- 
wołanie do służby czynnej rezerwy zapasowej, 


w myśl 8. 12. ust. z r. 1888, t. j. na rozkaz ce- 
sarski. 


Z Watykanu. 


Rzy: 10 września. Papież Pius X, w pi- 
śmie, wystosowanem do kardynałów Wincentego 
Vanutellego, Rampolli i Yves y Tuto zatwierdził 
ich jako mianowanych przez Leona XIII, człon- 
ków komisyi mającej obmyśleć obchód 50-ietni 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu. W tem sa- 
mem piśmie papież ogłosił modlitwę do Matki 
Boskiej z przywiązanym do niej 800-dniowym 
odpustem. 


Ochrona robotników. 


Bazylea 10. września. 
się komisya, wybrana dla międzynarodowego 
Związku dla ustawowej ochrony robotników. 
Obecnych jest 80 delegatów, między tymi za- 
stępcy rządów Austryi, Belgii, Francyi, Włoch, 
Luksemburga, Holandyi i Szwajcaryi. 

Komisya przyjęła w sprawie zakazu nocnej 
pracy kobiet wnioski pp. Milleranda i Berlepzcha; 
dalej uchwalono, aby biuro Zwtązku międzyna- 
rodowego dla ustawowej ochrony robotników 
uprosiło szwajcarską Radę związkową o zwołanie 
międzynarodowej konferencyi rządów. Przyjęto 
wnioski w sprawie lepszej o chrony roboiników, 
zajętych w zakładach szkodliwych dla zdrowia. 
Przyjęto szereg rezolucyj, żądających zawiarcia 
międzynarodowego traktatu w sprawie zakazu 
używania białego fosforu do fabrykacyi palnych 
materyałó w. 


Wczoraj zebrała 


Macedonia. 


Ateny 10. września. Oddział uzbrojonych 
Kreteńczyków przekroczył granicę, został jednak 
zmuszony do cofnięcia się do Tessalii.  Wzmoc- 
niono straże graniczne. 


Sofia 10. września. Rozeszła się wiado- 
mość, że Bory* Sarufow, wódz powstańców ma- 
cedońskich, zginął w jednej z ostatnich potyczek 
i trup jego wpadł w ręce Turków. Powstańcy 
rzekomo ukrywają śmierć Sarafowa. 


— Konstantynopol 10. września. O ru- 
chu band w wilajecie monastyrskim i w Sandża- 
ku Kirkilisse donosi Porta, że większe bandy wy- 
tępiono, utrzymują się tylko mniejsze, które przed 
wojskiem uciekają i wielkie wyrządzają szkody, 
gdyż są materyalnie i co do dostarczania ochot- 
nika popierane przez Bułgaryę, 

Berlin 10. września. Do tutejszych dzien 
ników donoszą z Konstantynopola, iż sułtan wy- 
dat made, zwołujące całe pospoli.- 
te ruszenie, uważając sytuacyę wręcz za 
groźną. 

Wiedeń 10. września. Do Zeš telegra- 
fują z Konstantynopola, że wojsko tureckie 
otrzymało rozkaz przekroczenia 
granicy bułgarskiej wRumelii wscho- 
dniej, aby tam zajść na tyły bandom, operują- 
cym w wilajecie adryanopolskim. 


Krwawe zaburzenia w Beirucie. 


Konstantynopol 10. września. Walego 
z Beirutu na razie nis zdegradowano, lecz za- 
suspendowano. Wali z Damaszku otrzymał pole- 
cenie przywrócenie spokoju w Beirucie. Guber- 
nator Libanu Mausafer-basza otrzymał rozkaz 
udania się na granicę Libanonu, Porta oświadcza, 
że wybuch dawnych lokalnych zawiści spowodo- 
wany był rozgoryczeniem wśród Mahometan z 
powodu przybycia amerykańskich okrętów wo- 
jennych. Nadto doniesienia o wypadkach były 
przesadzone, tak samo i liczba zabitych i rannych. 
Na razie zapanował spokój a Porta będzie dbała 
o stałe utraymanie porządku. 


JEkscesy w Serbii. 


Belgrad 10. września. Wczoraj około 10 
godziny wieczór tłum złożony z 1.000 osób u- 
rządził demonstracyę przeciw dziennikom Wa- 
rodni List i Veczerne Nowosti. Powybijano w lo- 
kalach redakcyjnych szyby. Redaktorowie na- 
padnięci przez demonstrantów, dali do tłumu 
strzały rewolwerowe i kilka osób ranili. Żandar- 
merya, rozprószyła tłum. 


Wiedeń 10. września. Z powodu przypa- 
dającej dziś rocznicy śmierci cesarzowej Elżbiety 
odbyły się w całej monarchii żałobne nabo- 
żeństwa. 

Cesarz udał się rano do krypty kościoła Ka- 
pucynów i modlił się przy trumnie cesarzowej 
Elżbiety, następcy tronu i swych rodziców. 

Berlin 10. września. (Tel. pryw.) Wybory 
do sejmu pruskiego odbędą się w drugiej połowie 
listopada. Wydane już zostały zarządzenia o pce 
czynieniu przygotowań. 
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Rzym 10. września. Tróbuwa donosi, że 
car przybędzie do Rzymu dnia 34. października 
i zabawi 8 dni. 


Rozmaitości. 


2 Kraj syenistów. Jak wiadomo, rząd angiel- 
ski przyrzekł głównemu kierownikowi ruchu sy- 
onistycznego, Herzlowi, że odstąpi jemu i jego 
zwolennikom kraj Uganda w Asyi wschodniej, na 
założenie „państwa żydowskie "o". Przyszły „kraj 
syoniatów* leży w środku kolonii angielskiej, roz- 
ciągającej się od oceanu Indyjskiego, ak do jeziora 
Victorya Nyanza, na północ kolonni rozciąga się 
Sudan, na południe niemiecka kclonia wschodnio 
afrykańska. Począwszy od porta Mombąssa, który 
w zarządzie angielskim stał się już jedną z naj- 
dogodniejszych  przestani wschodniego wybrzeża 
Afryki, ciągnie się linia kolei żelaznej Ugandy, 
biegnąca aż do jeziora Nianza. Kolej ta przecina 
prawie przez środek terytorya, przyrzeczcne syoni- 
stom. Kraj ten obejmaje 300 angielskich mil dłu- 
gości, a powierzchnia jego wynosi niespełna 80.000 
angielskich mil kwadratowych; w przybliżenin więc 
mn ej więcej tyle, co Austrya bez Tyrolu, Prze- 
strzeń pustyuną od wybrzeża morskiego do tego 
krajn można przebyć koleją w przeciągu 30. go- 
dzin. Kraj jest wyżynny, wzniesiony przeszło 2000 
metrów ponad poziom morza, z wzniesieniami, do- 
chodzącemi do 4000 metrów. Nad waszystkiem gó- 
ruje potężny, wiecznym śniegiem pokryty szczyt 
Kenia. 

Klimat tamtsjszy jest zdrowy i dla Europej- 
czyków nieszkodliwy. Kraj jest urodzajny, pokryty 
gęstą siecią strumieniami, które unosząc z sobą z 
bór masy wody, 'ogą znaleść znakomite zasto8o- 
wanie w przemyśle fabrycznym jako siła poruszu- 
JąGa potężne turbiny elektryczne. Fauna i flora 
kraju, niezwykle ofita, olbrzymie przestrzenie la- 
lów, urodzajne doliny, pokryte bujną roślinnością 
podzwrotnikową, stanowić mogą znaczną siłę attruk: 
cyjną. Z cennych okazów flory wymienić przede- 
wszystkiem nałoży drzewo mangowe, drzewo chle- 
bowe, drzemo mamucie, gęste krzewy dziko rosną- 
cej kawy, której ojszyzną jest właśnie wschodnia 
Afryka, a nie -- jak dotąd mylnie sądzono — 
Yemen, kraj mokki dokąd tą  przeszepili Feni- 
cyanie. 

Daiej ciągną się tam olbrzymie zarośla pa- 
pysusgu, wspaniałe kobierce kwiatów o tysięcznych 
odcieniach barw i woni. Z fauny na awagę w 
pierwszym rzędzie zasługują : słoń, który w 
tych okolicach jeszcze nie zupełnie został wy- 
trzebiony. 

Dla rolnika urodzajny kraj ten nie pozosta» 
wia nic do życzenia. Udają się tu wszystkie ga- 
tunki naszych zbóż i varzyw, a nadto kukuradza, 
melony, różne odmiany kapusty itd. W nizinach 
zań banany i ananasy, a nadto drzewo melonów 
i z 60 gatunków różnych dziko rosnących drzew 
owocowych. Obecnie nie da się jeszcze wprawdzie 
dokładn'e i z wszelką pewnością określić, które 
gatunki sbóż i roślin nad:ją się tam najbardziej 
do uprawy. Ziemia jednak, ofiarowana przes rząd 
angielski, przedstawia się jako prawdziwy kraj 
przyszłości, jako materyał, z którego kolonista pra- 
cowity i wytrwały wiele zrobić może. 

Pod względem komunikacyjnym początek jest 
już zrobiony, linia kolei „Uganda“ łączy kraj s mo- 
rzemu, a z drugiej strony z jeziorem Nianza; w 
przyszłości ma tyć tam połączoną z linią kolejową, 
idącą od państwa Kongo, która ma dotrzeć od ooa- 
ana Atlantyckiego do wielkich jesior środkowej 
Afryki, oraz z wielką koleją trangafrykańską, bn- 
dowaną przez Anglię od Kapsztadn po Kair, 


2 Automaty w starożytności. Rozpowszechnio- 
ne dzisiaj antomuty uważa się ogólnie za wynala- 
zek nowoczesnej mecheniki, ze wsględu na tę oko- 
liczność, że pierwszy taki przyrząd skonstruował i 
opatentował za naszych czasów Anglik, P. Everitt. 
Mniemanie to jest błędnem, gdyż podobe aparaty 
znano jnaż w odległej starożytności i pierwszymi 
wynalazcami byli — według Herona aleksandryj- 
skiego — kapłani egipscy. Ogłosili oni, że przed 
wejściem do świątyni należy pokropić się „świętą 
wodą“. Tę wodę można było otrzymać tylko przez 
złożenie pewnej ofiary dla bogini Izydy, mianowi- 
cie trzeba było w otwór, zrobiony w tym celu w 
bramie wchodowej, wrzucić 6-cio drachmowy pie- 
niądz, a z rury, poniżej umieszczonej, wytryskało 
kilke kropel, zaczerpniętych rzekomo własną ręką 
bogini. Urządzenie, opisane w dziejach  Herona, 
było nadzwyczaj proste: wrzucony pieniądz stacza- 
jąc się na jedno ramię dźwigni, przez nacisk na 
nią odchylał na chwilę wentyl, umieszczony na 
drugiem jej ramieniu, a spoczywający na dnie na- 
czynie z wodą i w ten sposób odsłania ujście, 
przez które wytryskały krople; gdy pieniądz zesu- 
ngl się z dźwigni, opadał wentyl na dół i zatykał 
otwór. łatwo zrozumieć, dlaczego zabraniano suro= 
wo wszelkich poszukiwań dla zbadania tajemnicy, 
a przekraczających zakaz karano śmiercią, Po 
upadku świątyń egipskich dostały się automaty do 
starożytnych państw europejskich, gdzie służyły głó- 
wnie do sprzedaży towarów spożywczych, a zwłasńt- 
cza orzeświających napojów. W starożytnym Rzy- 
mie znajdowały się na ulicach i placach publicznych 
automaty, które za wrzuceniem odpowiedniej kwoty 
pieniężnej dostarczały pewną ilość wina. Stąd po- 
chodził zwyczaj, że Rzymianie wychodząc s domu, 
zabierali ze sobą kubki do picia. 


Q  Podróżs Mikołaja Il. Car wraz z małżonką 
rozpocznie podróke zagraniczne od Darmstadtu, 
gdzie — jak wiadomo — mieszka rodzina carowej 
Aleksaudry. Następnie uds się Mikoł'aj II. do 
Wiednia i zamieszka w Sohoenbrunie; para carska 
wras z cesarzem Franciszkiem Józefem wyjedzie 
potem na łowy do Styryi. Po odwiedzinach w Rzy 
mie, powrócą cartwo do Darmstadtu, gdzie saba- 
wią do końca jesieni. Corriere della Sera donosi, 
że wizyta cara w Watykanie jest rzeczą postano- 
wioną. Miksłaj II. otrzyma w darze od Piusa X, 
pierwszy jego portret w szatach papieskich, Obe- 
onie pozuje papież do t:go portretu. 


2 Apartamenty Plusa X. Ojciec św. od czasn 
wstąpienia na tron nie zmienił dotąd  prowizo- 
rycznego mieszkania; znajduje się ono na 3 pię- 
trze; poprzednio zajmował je ks, kardynał BRam- 
polla. Mieszkanie Leona XIII, odnawia się obecnie; 
będzie ono przeznaczone wyłącznie na recepcye. 
Papież przeniesie się na nowe mieszkanie dopiero 
z początkiem  paśdziernika Są to 4 skromne, 
nizkie pokoiki, położone w meszaninie, między 2. a 
8. piątrem. Mieszkał w nich dotąd mons. Angeli, 
pryw. sekretarz Leona XIII. W czasie choroby 
tego papieża przebywali tam dr Lapponi i Centra. 
Meble, które będą umieszczone w komnatkach pa- 
pieskich odznaczają się wielką prostotą. Małe schod- 
ki łączą to mieszkanie z wykwintnie ursądzonemi 
salami recepcyjnemi. Sekretarz stanu zamieszka na 
1. piętrze: pokoi tych jeszcze nia zaczęto restauro- 
wać. Widocznie do zamianowania tego wysokiego 
dygnitarza jeszcze daleko, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d.10, września. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa 
Pszenica gotowa 8'— do 8'25, pszenica nowa 7 40 do 
8—, żyto gotowe 620 do 650, nowa. 5'80. do 610, 
owies obrocszny got, 580 do 600, nowy. 5-26 do 6'E%, 
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jączmień past. 475 do 5:00, jęczmień browarny 525 
do 675, rzepak 8'75—9'10, rzepak nowy 875 do 
910, groch pastewny 000 do 000, groch do gotowania 
7:50 do 9-00, wyka 5%5 do 5'40, bobik 4-60 do 475, 
hreczka 5:50 do 8—, kukurudza nowa 4:80 do 5.25, stara 
0— do 0'—, chmiel za 56 kilo od 186 do 195. koniczyna 
czorwona 48— do 58*—, biała 45— do 60—, szwedzka 
45— do 55—, bymotka 30— do 38:— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 18'235 do 18-40, 
paritas Tarnopol eskontynqentowy 10'25 do 10'40, 

Wiedeń d. 10. września, Oukier 2210 do 28:10 
Nafta galicyjska —— do ——, Spirytus (bes zmia- 
ny) 40-60. 


do 6'20, rzopak 12— do 13:50, rzepak na sierpień- 
W = ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 


Usposobienie niezmienne, ceny przeważnie lokalne 
gdyż już od Krakowa począwszy na zachód, konkuren- 
cya węgierska nie dozwala na eksport żyta lub prsenioy 
ze zachodniej Galicyi. 

Jęczmień bez popytu, notowania nominalne, 

Chmi:! obniżył się w cenie. 

'Usposobienie niezmienione. 


Sta: powietrza: pięknie. 


Budapeszt d. 10. września, Kurs w koronach i po 
5U klgr. Notowano pszenicę na październik 7:46 do 
7:47, na kwiecień 7'68 do 7-89; żyto na październik 621 
do 6'22, na kwiecień 6'48 do 6'49; owies na październik 
648 do 5'50, na kwiecień 572 do 5'78; kukurndza na 
wrzesień 637 do 628, kuknrudsa na maj 1904 5:49 do 
5:50, rzepek za sierpień 0000 du 00-00. 

Oferty na pszenicę: mierne. 
Ohąć kupna: ożywiona. 
Usposobienie : przyjemniejsze. 
S'an powietrza: deszczowo. 


Targ ma woły. 

Wiedeń 8 września. Na poniedziałkowy targ spę- 
dzono bydła rogutego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
sztuk, w tem było z Galicyi 128 sztuk z Bukowi- 
ny 11. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 88 sstuk. 

Wołów z Gaiicyi i Bukowiny sprzedano 21 sztuk 
po 60 do 72 koron, 68 po 66 do 78 koron, 21 po 74 do 
78 koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku- 
powano po 60 do 70 koron, krowy podtuczone po 54 
do 68 koron, bydło chude po 40 do 58 koron. Wszystko 
lioząc za cetnar metryczny żywej wagi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 10. września. (Tel. „Gazety Nacouo: 
wej”). Zazaknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po potud- 
niu. Akoye sasir. zakl. kred. 84275, węg. uakład" kred, 
711.00, Anglobanku 27150, Unionbanku 511-—, Banka 
dla krajów koronnych 40400, Bankvereinu 471—, Bv- 
dencreditu 910 —, Gal. Banku hipot. —'—, koi * pań- 
stwowych 651'00, kolei południowej 31'50, tramwa un A. 
——, B. ——, kolei Elbentha! 415/00, kolei północnej 
BAD, kolei czerniowieckiej 578—, aipiny 38675, Rime 
Muran: a 45250, praskiego towarz. kel. 1680'00, fabryki 
broni 34600, tureckie tytoniowe 35060, Galio. Karpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1087, oblig. węg. in- 
damniz. 98'05, renta majowa 99-90, anstr. renta korc- 
nowa 10026 wog. renta koronowa 97'75, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 9860, 4-procant. listy banku krajowego 
98:75, 4!/,-procent. listy banku krajow. 102:00, 5-procent 
komnmai, obligacye Bauliu krajowego 102, 4-procent 
listy banku hipotecznego 9835, 475-proc. listy banku 
Lipotecznego 10135, 5-procent. listy banku hipoteczneg? 
113:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 9980, 4-proa. 
galic. połyczka kraj. z r. 1893 9980 4-procent. poży- 
ozka m. Lwowa 96'15, losy tureokia 11460, marki 11742, 
ruble 258-25, 


Frankfurt d. 10. września. Giełda zagraniczna. Au- 
stryackie kredyty 201-75, Kolej państwowa 2239-76, Alpi- 
ny —'—, Disconto 18670, Laura 22875. 

Paryż à 10.wrześnis. Zamknięcie giełdy, Trzy pro- 
cantowa renta 97-85. Mąka 3920. 

Beriin 10. września. Zamknięcie gieldy. Banknoty 
austryackie 8530 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytun —'--, Ausurygckia kredyty 000—, Diso. Oommen- 
dit, 000'—. 


LOSY. 


Wiedeń d. 10, września. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. z. obi. pr. s mku 
1890 80/, 287—, Austr. zakl. kr. z. obl. pr. s r. 1889 BOJ, 
000—, Tow. żegł. ua Dunaju 100 słr. 40, 277-00, Ure- 
galow. Dunaju z 1880 100 ałr. 5°% 27900, Węg. Banku 
hip. po 100 sir. 49, 2860:50, Pożyczka serb. prem. p 
100 fr. 2% 87:00, Tureckie obl, prem, kolej. po 400 fr. 
11275. b) bezprocentowe: Bndapeszteńskie (Basilica) 5 
zir. 16:75, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 48700 
Olary 40 mlr. 168-—, Pożyczka m. Insbruka 30 złr. 88— 
Losy m. Krakowa 30 sł. 79:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
sł 71'--, Ofen 40 mir. 167—, Palffy 40 sir. 166*—, Oserw. 
krsyża wustr. tow. 10 ułr. 53:35. Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26-25, Losy fand. aro. Rudolfa 10 złr, 68-—, Salma 
40 słr, 222—, Pożyczka Salcburgska 20 słr, 78 —, Po- 
kyczka St. Głónois 40 str, 340 Losy komunalne mis- 
sta Wiednia & 1874 47950. 


Nadesłane 


ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żąda 

w sklepuoh 
kopert i pa- 
pierów listo« 
wych wyrobn 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 

wskiego ze 
Lwowa. Nie- 


fas 
VOCHR 
którzy kupcy, zwiassozo prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 


się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali n swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób krajowy“ i publiczności kądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzaijąc ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w Krajn istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraja wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
krosu dalszym nadnżyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i naswiska tych kupców, którsy je upra- 


wiają,. 
S. W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów « papieru 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa d. 10. września 1908. 
Br. Christiani z Dembicy, br. M. Błażowski z No- 
wosiółki, K. Witocki z Worobijówki, W. Polań- 
ski z Rudnik, W. Landesberg z Brodów, M. Gó- 
recki z Krakowa, J, Krau: z Mid, M. Kozlowski 
z Jarosławia, R, Trojan z Wrocławia, M. Kówy 
z Wiednia, T. Polański ze Stoków, E. Zimerman 
z Hamburga, J. Zidry z Wiednia. 


pepan 


| — Śpij spokojnie -- mówił szeptem, drzwi 
przed nią otwierając ostrożnie; po chwili został 
sam tylko z Eugeniuszem. 

Na niego wypadała kolej czuwania tej nocy, 
strzeżenia śpiących od jakiej niepożądanej wizyty, 
jakiego majścia lub fortelu ze strony Juliana. 


rączka. 


Książe i milionerka. 


Powieść s angielskiego. Racksole sypiał w saloniku na dole, Nella miała 
swój pokój na pierwszem piętrze, a panna Spen- 
RS” cer zamknięta była w izdebce pod strychem ; | niepokoje. 


eksbuchalterka zachowywała się bardzo Spo: 
kojnie, pożywienie odbierała z rąk Neli, nie za- 
dając pytań żadnych. Stara posługaczka wracała 
na noc do siebie; mieszkała w domku nad mo- 
rzem, obok przystani. 

Długie godziny Aribert siedział w milczeniu 
obok łóżka synowca, wpatrując się pilnie w roz- 
gorączkowane, nieprzytomne jego oblicze, jakby 
chciał w tej zbolałej twarzy wyczytać ukrywaną 
przez Eugeniusza tajemnicę. 

Ariberta trapiła myśl, że gdyby mógł choćby 
przez pół godziny, choćby przez kwadrans pomó- 
wić z chorym, odzyskującym chwilę przytomno- 


W tej chwili chory poruszył się niespokoj- 
nie ña łóżku; młoda dziewczyna pobiegła do 
niego. Stojąc u węzgłowia, spojrzała na księcia 
Ariberta wzrokiem jasnym, błyszczącym, on od- 
płacił jej płomiennem wejrzeniem. Miała na sobie 
suknię podróżną i długi, biały fartuch pielęgniar- 
ki; ciemna dokoła oczu obwódka świadczyła o 
zmęczeniu, niedospanych nocach; książę zau- 
ważył bladą jej cerę i zapadłe policzki. Aribert 
patrzył ciągle na nią z wyrazem smętnego współ- 
czucia. 

— Pójdę się położyć — rzekła wreszcie. — 
Pan będzie wiedział, kiedy dać lekarstwo? 


Powróciłam “Lwowa 


i przyjmuję jak dotąd wszelkie ro-j 
boty, w zakres krawiecczyzny dam- 
skiej wchodzące, i wykonuję tako- 
we podlug nejnowszych wzorów. 

Z dniem 15 września roz- 
poczymam kurs kroju. 


Aleksandra Kłosiewicz 
Chorążczyzna 1. 13. 


na hańbiącą karę 


ODCISKI. 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — miech zażąda 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © st. od wyrazu. 


ar! S G z 

BULILOM 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniłenyeń censoh sir. 5— 6—, 7:50, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Rrzeżany. 


wycinania odelsków. Polecany 
„+ przez lekarzy, a bardzo ceuiony 
© przez wszystkich, którzy go uży- 
© wają. Skutek natychmiastowy i pe- 


nadaje się dla całej rodziny. Na- 

być można w handlach nożowni- 

czych i towarów żelaznych, u fry- 
zyerów etc. En gros u 


Ad. ARBENZA, Lau- 


sanne (Suisse), fabrykanta sławnych brzy- 
tew Ad. Arbenz'a. 


Tokajskie deserowe 


WINOGRONA 


w 5 kg. koszykach poczt. 4 kor. 60 hal 
za pobraniem poczt. Polecam dalej nastę» 


Ah gatunki win przez posyłkę poczt.: Źwręczni: ajenci 


ekaj Szameredner z r. 1901 — ! litr |poszukiwani są za wysoką prowizyą i zwro- 


flaszka ı kor. 60 hal, Tokaj Szameredner|tem kosztów, przez pierwszorzędne Towa- 
z r. 1900 — I litr, flaszka 2 kor. Tokajjrzystwo, które załatwia interesa na całą 
Zgłosze- 1 


z r. 1898 I litr. faszka 2|Austro-Węgry (masowy artykuł). 
nr. 21. Budapest. Haupt- 
post. 9294 


Szameroinor 
kor. 60 hal. Teknj Szamoradmer z r. 1894]nin: Postfach 
t litr. daszka 3 kor. 2 kosze silnego na 

pół słodkiego tokajskiego maślarzu  !/3 
litr. faszki po 2 kor. 4 kosze silnego cal- 
kiem słodkiego wina tokajskiego maślarza 
1 litr. flaszki po 4 kor. 4 kosze silnego, 
calkiem słodkiego maślarza z r. 1889 'fq 
litr. flaszki po 5 kor. — Przy większych 


Kołdry 


na wełnianej wacie po zł. 360, 450, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. Kołdry jedwa- 
bne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16, 18 20, 
22. 24 do 32. Neweść! Kołdry podwćj- 
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
czne i ładne, tylko o 1 do 2 zł, drożej od 
cen powyższych. Największy wybór tylko 


| Tac c NN) 
Wpisy na r. 19034 į 


do Zakładu wyższego wychowawczo- 


zamówieniach odpowiedni opust, — O za- naukowego 9300 w specyalnej pracowni kołder paatoa 
mówienia u uprasza: Lajos rittuer, j ców Józefa Szustera, Lwów, ul. Koper- 
Tokaj, Zemplėner Com. (Ungarn). 9299 AMELJI d ENDEL nika 5. 9280 
p 
we Lwowie SIWY TYT]. b (BŚ daw nictwo 


e 


300 koron TYŻYKUJĄĆ 


można grać do końca b. m, na 25—50 
sztuk akcyj kredytowych lub kolei pań- 
stwowych na zwyżkę lub zniżkę kursu 
dziennego, 


Dom bankowy 
1gnaoy Wohl 
(założony 1883) 
Budapest Assekuranz Palais 
vis a vis „Hungaris“. 
Korespondencya bezpłatna. 
9 


przy ul. Akademickiej I. 3. 
już się rozpoczęły. 


Pożyczek ma zastaw 
pensyi udziela 


Spółka kredytowa 


Kraków, Basztowa 9. 
Wyjaśnienia i druki otrymać można 
także w R.eprezentacyi Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpie- 

czeń we Lwowie. 930 


O A 
% k 


iuro komisowo -rolnicze | 


wtedy by“ 


Zakład złożony jest ze s.kół, Froebl. 
7 klas i wyższych kursów opartych 
na najnowszym planie szkół wydziało - 
wych, ze szczególnem uwzględnieniem 
nauk humanitarnych ijęzyków. Zakład 
posiada duży lokal, który odpowiada 

wszystkim warunkom zdrowotnym. 


Księstwem 


298 
we Lwowie ul. Koralnicka l. 8, 
koncesyonowane przez wys. ck. Namiestniciwo do l. 87964/03. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemskich, dzierżaw mająt- 
ków, sprzedaży realności wa Lwowie i na prowincyi, młynów, gorzelń, 
browarów i wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. — Przyjmuje 
w komis sprzedaż materyałów drzewnych i opałowych, zboża, spirytusu, 
chmielu, bydła opasowego i rozpłodowego, węgla kamiennego i ropy, 
maszyn rolniczych i fabrycznych td. itd. Przyjmuje zarząd realności we 
Lwowie za miernem wynagrodzeniem. Stanisław Osuchowski. 


H oszukuje posady do 
Nauczyciel hora kół normal- 
nych, przyspogobi do egzaminów klas wyż- 
szych z dobrym postępem — na żądanie 
z konwersacyą niemiecką. Łaskawe zgło- 
szenia ul. Słodowa l. 7, — i w handlu p. 
Schwarca, Łyczaków 44, Lwów. 226 


a z 
» POC 
a) Do Lwowa z - AT Ze Xuwowa de 
Dosp.| , 
ob. 0 g. Na dworzee główny odoh. o god. Z dworea głównego 
= m [320 — H Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszosyk, Wy- JI245| — H Krakowa, (Wiednia, Wro-ła'via, Berli agi 
m ra UC XJ siza Eulia Żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowieo. Rzwadowa, Jasła, Ghabh óeki Aba Bzostów,t AE 
i l Dorny Watry i Suczawy 351| — i [okan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czoctkowa lapac por owa 
: a 7 a | $31) — || Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), „io 30/9), Słob. runx., Nowosislicy, Serethu, Berhom aB (od 1/5 
| ' | Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Nuczawy, Dorny Wxtry, Kocmania i etu, Boro tiny, 
| | | ( (l | | Ill N — | 8-308] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — | *10] Frtogu APE: Upa Berlina, I'ragi, Kaclsbad: ), Chyrowa. 
| 0 . - i y s i ambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłowa, Wiali:zki, Oświoci ? 
— | BIU|] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 4 — | 5'508 Brznchowi 7. p uki, Oświęcima 
2 , a Nowego Sącza, Oświęcima, Żakoranego, p. Przemyśl, [ax LM Piauttowie (od 175 do 13,3 włąeznie cod sienne) 
j Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa — | 623] Iotan, (Tass, Bukarosztu), Fotuszan, Żydaczowa, Potutor, Körðsmezö 
- > R 6:20] Jokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 Nowosielicy, Brodinj, Putny, Derna Watry (od 1/7 do 31/3) 
ul J a iellońska lic zba 3 w niedzielę i Święte) Kórózmez6 (od 15 do 30J9 wł.) Brodiny, M PELE rw 
Putny, Suczawy : = *30] Podwołossysk Kijowa, Odessy), Brodów, I.opyczyniee i 
A 8 * - kk Brzachowie w 17|5 do 13]9 włącznie) = EAS A E O Ik h Drolca Boryedi wa PIC SZ 
— | 7:351 *) Sambora. owa r = xakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlin 1agi 
(dawny leksl Banku kredytowego). -—- | T40 pa a Samvora, Chyrowa, Or owa * aj Lubaczowa, 
i m d — | 145] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Rorysławia, Kałusza — | 8:35] Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa 
FV-I 7 f wi W ` V w — | 755] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Iwo icza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1;7 do 
| 0} \ A ! 8'10) — | Stanisławowa (od 1/5 do 80/9 włącznie) 15/2), Jasła i 
! i | "RE | | ] — | 815] Rawy ruskiej, Bokała — | 9.05] ZŁawioznego, Chyrowa. Borysławia, tałusz i 
t EE | f | E — | 8-6] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego] — | 915] Janowa 
| \ we - r | > Pa Stróża, Orłowa (15 do 30/9 włącznie), Mezó La-| — 4 pd payant Otóz 
parte orca (P682 = "4 Błzca, Bokala, Lubaczrowa 
( r od frenta) | 9-57] Stryja r = nt ER "PA Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
ai i i i artości Z niesne po możliwie naj- 10:25] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa am 4.) Taruopola, otutor, 
sid 3 je A cz H l eimi TKA zak A Ski sli ufa — | 1115] Stanisławowa, Potutor, Kórósmaxi z ę — | 114] Jancwa (od 17/5 do 13/8 wiscznie w niedzielę t ów gta) 
skrupulatniejszych ach, usku cznia poc taż i yı A ; -— | JO] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa. Borysławia, Kochawiny 1:50; — | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Żale sayk, Hu- 
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na -- | 128] Janowa siatywa, Bkały, Iwania pistego, Grzy nało va , 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 1,30] — APA ect, Becca, Wean SAY P Nowego] — is et Ars A w niedzielę i 8%! ;ta) 
i li i Wss i l cza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, wonicza, SANOKA ==. ea rzuciowie (0 o 13|5 włą znie w miedzi tę awięt' 
przekazy i listy kredytowe, = ger AG wyplaea atk kich kapony możliwe bez potrącenia 1:40] -- Hlekan Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Koqmania, Nowosieli y przez] — | 216 *) Lubieria wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedzielę i "w 
jakiejkolwie prowizył Inkasowej. Zuczkę, c Serethu, A e 2:40) — w i 5.6 tek », Zalesz:zyk, Wyżniey, Kórósmezó 
ago| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał. usiatyna, Kopyoz. Koena ie, Dorn atry, © Gziwy, Bak t 
GQocsiny APRYAGTE ed -tej de 13'/, — i od 3 do 4'/,. = | Pić Brruchowie (od 17|5 do "sło włącznie w niedzielę i święta) cy 350| — | Krakowa, ( Wiednia, Wrocławie: Baril asy Pr gii o Kwi dj Jasła, Gna- 
— | 435] Tuchli at s a B09), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Uhyrowa sób rh "i AEE Wialic ski, N. Jąsza, « ubaczowa j 
A d | Orysławia — i uchli (od 15/6 do 3 włąsznie. Skolego (od L/5 do 3)/) st; Stryja 
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po najdokłaaniejszym kursio dziennym . nie licząc s%duej prowizyi. 


FECA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11 Września Nr. 1903 207. 


ści, wszystko dałoby się wyjaśnić, naprawić; nie- 
stety, tej przytomności umysłu nie należało ocze- 
kiwać u biednego młodzieńca, póki trwała go- 


Czas upływał; minęła północ, Aribertowi, 
zdenerwowanemu oddziaływającą drażniązo a pa- 
nującą zwykle w pokoju chorych atmosferą, na- 
suwały się ccraz czarniejsze myśli, coraz cięższe 
Zaczął tworzyć pełne grozy przypu- 
szczenia. Jak smutny rzeczy wezmą obrót, jeśli 
Eugeniusz nie powstanie więcej z łóżka?! Jak 
zdoła śmierć synowca wytłómaczyć poddanym 
w Rüdesheim i cesarzowi w Berlinie? Jak siebie 
usprawiedliwić potrafi? Roiło mu się w myśli, że 
go obwiniają o morderstwo Eugeniusza, skazują 


nującego rodu! Oburzające bezprawie, niewidzia- 
ne od wieku przeszło w Europie! 

Spojrzał znowu na twarz chorego i zdało 
mu się, iż każdy rys nosił już piętno śmierci! 
Gotów był wybuchnąć płaczem. 

Dręgnął nagle ; usłyszał hałas jakis... 


7 miesięczny kurs przygotowawczy do e. k. egzami»= 
wny! Cena koron 2:50. Jeden|cw r, 1901|3 


kurs kapelmistrzowski, Z-miesięczny kurs wakacyjny. 
Metodyczne kursy specyalne dla profesorów gry for- 
tepianowej. Oddział dla listownej nauki teoretycznej. 


Prospektów i bliższych wyjaśnień udziela kancełarya : WIEDEŃ VIII. 
Zieglergasae 29. — Zamiejscowym udziela się informacyj dla pensyi w rodzi- 
nach zaemyeh. 


padla = ots 
3803801 300800 zy wali "PWT MEI aa a 


Wydział krajowy l. 76.826|08. 


zyum św. Anny w Krakowie, 


itelem austryackim, 
ji mieszka stale w obrębie krajów w austryackiej Radzie państwa re- 
„prezentowanych. 

Wydział krajowy 


orzekania 0 
wzywa niniejszem wszystkich, którzy do rozdawnictwa niniejszej fun- 
dacyi mniemają się być powołanymi —chociażby warunków do wyko- 
nywania tego prawa potrzebnych na teraz nie posiadali — ażeby : 
Najlepsze informacye. zgłosili się u niego pisemnie najpóźniej do dnia 31. gruduia rok | 
| bieżącego i prawa sw 

We Lwowie, dnia 4. września 1908. 


bilety jasdy: Zwykłe bilety: a 


dała, 


— (o ci jest, 


dząe, jak ratować zemdloną. 


szubienicy... jego, potomka pa- | podniosła powieki, 


to ze- | wiadywał się z niepokojem. 


Urzędownie koncesyonowanu prywatna 


Szkoła muzyczna Kaiser, Wiedeń. 


Arbenz'a patent. przyrządu do|30 rok szkolny. Instytut na wszystkie gałęzie muzyki. Profesorowie najlepsi. Rocznie 


około 350 aczni z kraju i z zagranicy. 
—=-—-- mm państwowego. = zma 


zdało 31 kaudydatów tej instytucyi tea egzamin państwowy, wielu 
z odznaczeniem! ). 


9303 


Ogłoszenie. 


Zmarły dnia 29. października 1897 r. w Goszycach, w gubernn 
Kieleckiej śp. Anton: Zewwzo, utworzył fundacyę stypendyjną imienia 
śp. Antoniego ojca i Augusta 


syna Zawiszów dla uczniów c. k. gimua- 
która niebawem ma wejść w życie. Roz- 
stypendyów z tej fundacyi służy najstarszemu z rodu ś. p. 


fundatora imienia Zawiszów t. je najstarszemu z Zawiszów, spokre 
wnionemu z śp. fundatorem po mieczu. 


Prawo to może jednak tylko 
wykonywanem, jeżeli uprawniony jest pełnoletnim obywa- 
w całej pełni z praw obywatelskich korzystającym 


królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Krakowskiem, powołany w myśl aktu fundacyjnego do 
tem, komu według powyższego służy prawo rozdawnictwa, 


oje należycie wykazali. | 
9814 i 


Na dywaniku przed progiem 
dlona. Chwycił ją w objęcia, podniósł i posadził 
w fotelu przed kominkiem. W tej minucie zapo- 
mniał zupełnie o Eugeniuszu. 
mój aniele?... — 
składając dwukrotny na jej twarzy pocsłunek. 
Wpatrywał się w nią t uwielbieniem, 


| 


gar miejski wydzwaniał północ. Nie, dochodził go 
jeszcze szmer inny, jakby lekkie do drzwi skro 
banie. Nadstawił ucha... ucichło wszystko. Cieka- 
wość, czy przeczucie ciągnąło go ku drzwiom; 
otworzył je po chwili, która mu się wiekiem wy- 
a serce biło mu w piersiach 


Po kilku minutach westchnęła głęboko i 


— Gdzie jestem? — pytała jakby nieprzy- 
tomna, drżącym głosem. — Ah! — zawołała, po- 
znając go — to pan? Czy popełniiam jaką oie- 
dorzeczność? Straciłam panowanie nad sobą? 

— Co się stało? Czy pani chora? — do- 


JIRE 


« PIĘKNY BIUST! 


to najwspanialszy wdzięk kobiety, którym natura nie zawsze zbyt szezodrze 


jak młofem. 
leżała Nella zem- 


z . . + r + ; . 

nom. W każdym razie nie może być s:kodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 
Ton, 3 fixazki 12 koron, akan o 
za pov zodniam nadosłaniom vie iędzy lub za pobraniem. Adres: Medizins]l- 
Droguerie Petrovioz 'Iiklós, Budapest, IV. Beosl-utoza 3. 
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sae skóry 


Klęczał u jej nóg i ściskał ją serdecznie za 
rękę. 

— Widziałam obok mego łóżka Juliana — 
mówiła przyciszonym głosem — jestem pewna, 
że go widziałam; smiał się ze mnie szyderczo. 
Szczęściem nie zdjęłam ubrania; zerwałam się 
przestraszona, on zniknął gdzieś, a ja zbiegłam 
ze schodów... do pana. 

— Może to senne przywidzenie? — uspo- 
kajał młodą dziewczynę Aribert. 

— Czyż spałam ? 

— Prawdopodobnie. Nie słyszałem najlżej- 
nie wie- |szego szmeru; nikt nie wchodził do domu. Jeśli 
sobie pani życzy, obudzę twego ojca. 

— Może istotnie przyśniło mi się wszystko 

- przyznawała -- Co za szaleństwo! 


(C d. n) 


szepnął 


EW „KZ 


obdarza. Elegantki zapewne z wieltiam zadowo- 
leniem przyjmą do wiadomości, że jest środek 
zupełnie niew nny ab; zmusić naturę do rozwi- 
Diecia swych darów. Środkiem tym znanym zre- 
sztą damom światowym — jest prawdziwy 
wschodni Balsam VWenery, uznany przez 
znakomitości lekarskie a mający tą właściwość 
że przyczynia sie de !ożwoju i wzmocnienia 
busti a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
pierowych. "eiałalność jego polega na tem, że 
ułatwia przejstoczemie pożywienia w plastyczną 
aubstancyę i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Venus-Balsam 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmłądza 
całą istotę — wszelakie asposobień'a łatwo go 
znoszą -- i to zarówno dla dziewie rozwijają- 
cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku; a nas 
wet znakomite oddaje usługi chudym mężczy- 


6 flasrek :0 koron Wysyłka odbywa się dyskretnie 


Dr. Fryderyka Lengiola 3 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od H pe a 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 

dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 
Jeżeli wieczorem posmarujamy twarz lub inns miej- 
tym balsamem , to już nazajutrz rano edpadają prawło nloznaczno 


łupleże ze skóry, która staje alq przote Iśniąco białą I delikat 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy a e i Pary z ospy 1 


nadaje młodocłan 


barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 


ość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wąćrobian i 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne Ae rhu A o 
użycia złz. 1°50. Dr. Lenglela mydło honzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 


wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 


50 ot. 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 


emunta Ruckera, 


w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u 


Golichowskiego nast. Mah] apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 


u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mau i 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w din Neig 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1803 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


innego rodzaju bilety, 


i wszelkiego taryfy, illustrowane przew -dniki, rozkłady jazdy itp. 
dwórzu, kokod ii. drzwi nr. 52) w godzinach uzzędowych (0% & rano do 3 prDoł., w swięta 


biuro inform:uyjne kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po- 


nd Y praedpoł. do 12 * poładnie), 


